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Ś. p. inżynier 
TEOFIL TYRAKOWSKI, 

Kierownik Wydziału Ruchu Łódzkiego 
Towarzystwa Elektrycznego Sp. Akc.« 

zmarł tragicznie. 
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj po południu. 

Były minister 

[i 
Incydent w Teatrze Wielkim 

w Warszawie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9/V. — Wczoraj po przed-
8tawieniu w Teatrze Wielkim na koryta
rzu były 

minister kultury I sztuki Downarowicz 
Przystąpił do znanego publicysty 
Adolfa Nowaczyrisklego 1 wypoliczkowaw 

szy go, 
oświadczył, że jest to odwet za ataki ze 
strony Nowaczyńskiego 
"a łamach „Gazety Porannej Warszaw

skiej". 
NNowaczyński na tę zniewagę odpo

wiedział 
uderzeniem laską w głowę Downa mwi cza 
wobec czego w zajście to wdała się poli
cja, która spisała 

odpowiedni protokół. 

&l Osiemdziesiątą ^ 
g drugą premją m 
ft w kwocie 3 0 zł. f* 
• ? za uwagę i przechowanie onero R 

„lódzkfego Echa Wieczornego" H 
otrzymał 

p. Kazimierz Pigułowski 
ęfo majster fabryczny, zamieszkały 
• t a przy ulicy Kazimierza Nr. I Ł . ? ? 

Numer „Echa" kupiony od mm 
c h ł o p c a . 

Ministerjum Skarbu przygotowuje już projekt ustawy 

o s t a b i l i z a c j i z ł o t e g o . 
Teoretyczna zawartość złota w złotej monecie 

zostanie zmniejszona. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9 5. — Ministerjum skarbu 
w przewidywaniu 
szybkiej realizacji pożyczki amerykańskiej, 
przygotowuje już 

projekt ustawy o stabilizacji złotego. 
Projekt ten ma 
zmniejszyć teoretyczna zawartość złota 

złotej monety polskiej. 
która według ustawy wprowadzonej swe
go czasu 

przez ministra Grabskiego 
miała się równać co do wagi i próby 

złotemu frankowi. 
Wobec projektowanych zmian parytetu 

przez dostosowanie go do 
obecnej wartości waluty 

polskiej powstaje kwestja, co stanic się z 
długami zaciągnietemi w złotych w złocie, 
budź też przerachow.ancmi na złote. 

Sfery kompetentne 
wyjaśniają tę kwest ję w sposób następu
jący: Ustawowe zmniejszenie wartości 
absolutnej złotego stanowić będzie tylko 
usankcjonowanie stosunków dzisiejszych 
i faktyczne niewprowadzanfe żadnych 
zmian 
w rozporządzeniu o waloryzacji zobo

wiązań 
(Lex ZoM). 

Moment z wczorajszego meczą Lej j ja — Turyści . 

Nowa formacja w armji polskiej. 

Bataliony administracyjne. 
(Od własnego korespondento). 

Warszawa, 9. 5. Z dniem 1-ym lipca 
roku bieżącego powstanie w armji pol
skiej 

nowa formacja, 
nuanowicie, 
\ bataliony administracyjne. 
Bataliony te odciążyć mają pułki piecho
ty, które dotychczas musiały swych żoł
nierzy 
oddawać do różnych biur wojskowych 

i sztabu w charakterze pisarzy. 
Bataliony administracyjne stworzone bę
dą z 

poborowych kategorii C i D 
którzy, przejdą najpierw trzymiesięczne 
wyszkolenie rekruckie poczem odkomen
derowani będą 

do służby kancelaryjnej. 
Do nowej tej formacji przeniesieni będą 
również wsizyścy 
dotychczasowi podoficerowie kancela

ryjni. 
o 

Ś. P. JÓZEF DŁUGOŁĘCKI. 
W Krakowie zmarł w sile wieku ś. p. 

Józef Długołęcki, jeden z pierwszych 
członków redakcji „Ilustrowanego Kurje-
ra Codziennego", - korespondent ..Kurjera 
Warszawskiego" i wiceprezes Związku 
dziennikarzy polskich w Krakowie. 
Śmierć Długołęckiego nastąpiła wskutek 
komDlikacji. w związku z operacja ślepej 
kiszki. Ś. o. Długołęcki redagował przed 
rokiem 1905 w Łodzi konspiracyjne cza
sopismo ..Jedność". 

Skok inżyniera 
z 4-go piętra. 

Samobójstwo właściciela 
składu elektrotechni-

cznego. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9/V. — Wczoraj wieczo* 
rem w domu przy ulicy Marszałkowskiej 
nr. 72 

wyskoczył z 4-go pietra 
właściciel znanego w Warszawie składu 
elektrotechnicznego 

inżynier Stanisław Legotke. 
Przybył on krótko przedtem do tego 

domu samochodem 
w towarzystwie jakiejś damy, 

z którą dłuższy czas rozmawiał; następ
nie pożegnał'Się z nią i poszedł do swego 
mieszkania, skąd w kilku minut później 

wyskoczył oknem. 
Inżynier Legotke po przewiezieniu do 

szpitala" 
wyzionął ducha. 

Zbieranie ofiar w Polsce 
na rzecz powodzian 

w Stanach Zjedn. 
Warszawa, 9. 5. Z inicjatywy niektó» 

rycb organów prasowych wszczęto w 
Polsce 
akcje zbierania ofiar na rzecz powodzian 

w Stanach Zjednoczonych. * 
Akcja ta objąć ma 

całe państwo 
i jak się dowiadujemy organizuje się w 
tym celu specjalny komitet, nad którym 

patronat obejmie marszałek Piłsudski. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

L o n d y n 43,35 
N o w y - J o r k 8,91 
P a r y ż 34,93 
Szwa jca r ja 171,59 

Druga przedg. warszawska. 
D o l a r w o b r o t a c h 
p r y w a t n y c h 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
W a r s z a w a 57,60 
Z l o t y 57,65 
D o l a r 5,14 

P rzekaz na W a r s z a w ę 8,93 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodzlny 12-ei efekty po 
kursie — 8.90. 
Prywatnie dolar w żądaniu ' li 
W Dłaceniu 8,92 
Tendencja spokojna. Podaż dostateczna. 

popis opero-
lcckiej. 

Poi 
erownictwem 
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Dziś p r e m j e r a ! Dziś p r e m j e r a ! Dziś p r e m j e r a ! 
Przepiękny dramat podług głośnej sensacyjnej powieści JACKA LONDONA. 

t „ W I L K MORSKI " W rolach głównych 
C L A T R E A D A M S 
i 0 A L P H 18$ C E 

Antypolska demonstracja stahlhelmowców 
w Gdańsku. 

Wybory do rady miejskiej m. 
Gdańsk, 9 maja. — OnegdaJ odjechał i do Berll-

na delegacja gdańskiego Stahlhelmu w sfla Jedne
go plutomi na zjazd Stahlhelmu. Gdańscy stahlhe!-
mowcy ujawnili przy tej okazji swoje oblicze i o-
kazali sie 

jednostka wojskową świetnie zorganizowaną 
doskonale wyekwipowana, rekrutującą się przewa
żnie z młodych ludzi w wieku od lat 25, ooz •str-
lących pod dowództwem oficerów I 

podoltcerów b. armjl cesarskie). 
Tłumy publiczności żegnały stahlhelmowców 

na dworcu, przyczem niejednokrotnie padały o-
krzykl , jak: „ W I T werden es den verluchten Pola-
ken sehen elnmal zelgen" (!!?). („My jeszcze po

każemy tym przeklętym Polakom!"). 
Przedstawiciele władz gdańskich, t. J. policja, 

nie starali się bynajmniej położyć kresu wojowni
czym zapędom stahlhelmowców, wychodząc w i 
docznie z założenia, że nie stoją one w sprzeczno
ści z charakterem Wolnego Miasta i jego neutral
nością, którą senat gdański przy każdej okazji pod 
kreślą. 

Dla Polaków jednak uroczystość ta była nie
zmiernie ciekawa, dostarczyła bowiem spostrze
żeń, czego można się 
spodziewać od władz gdańskich I od rozagltowa-

ne] młodzieży gdańskfej. 

Uli 
Podniecony tłum chciał zlinczować wyrodną matką. 

Wilno, 9. 5. Zajścia w dzielnicy żydowskie) 
w Wilnie, wywołane okrutnem postępowaniem 
niejakiej Kowarskiej, która doprowadziła męża i 
syna do samobójstwa, powtórzyły się wczoraj na 

cmentarzu żydowskim 
j»zy pogrzebie jej syna Sccliga Kowarskiego. 
Gdy za matką samobójcy, 

tłum r/.uclł się na nią 
w zamiarze zlincowania jej. Policja przy pomo
cy bagnetów dotarła do dorożki 1 otoczyła ją sil
nym kordonem. 

Po pogrzebię, w czasie którego Kowarska prze 
bywała w kancelarii cmentarnej, tłum otoczył bu 

dynek kancelaryjny, oświadczając, żo 
nie wypuści Jej żywej, 

dopóki nie podpisze aktu zabezpieczającego ma
terialnie żonę zmarłego Jej syna. 

Wobec coraz groźniejsze] postawy kilkuty
sięcznego tłumu, policja zawezwała posiłków z 
miasta. Po przybyciu oddziału policji, Kowarską 
wyprowadzono z kancelarii cmentarnej i uloko
wano w zamkniętem aucie, chąc odwieźć ją do 
miasta. Gdy samochód ruszył, tłum napierał na 
policję i 

gradem kamieni zasypał auto. 
Kowarska najbliższym pociągiem opuściła Wilno. 

Potworna zbrodnia w mrokach piwnicy. 
Macocha zamordowała 12-letmą pasierbicą. 

L w ó w . 9/V. — Dochodzenia policyjne w spra
wie zamordowania 12-letnlej dziewczynki Józefy 

. Szubertówny, córki konduktora zamieszkałego na 
przedmieściu Lewandówka pod Lwowem przez jej 

. macpcjję Annę Szubertową, ujawniły 
potworne szczegóły zbrodni. 

Szubertową dokonała mordu w czerwcu '.925 
roku w piwnicy w czasie nieobecności męża w do 
mu. W trzy tygodnie potem o północy wyniosła 
Szubertową wraz ze służącą Teklą Zubówną 

zwłoki zamordowanej 
do ogrodu I zakopała je, poczem na groble poło
żyła dwa wielkie kamienie. 

Zbrodnia została Wykryta z powodu >:łótnl mię 
dzy Szubertową l jej sąsiadką Wojtyszynową, któ 
ra o obserwacjach swoich doniosła ostatnio po'ic]I. 

Jak już pokrótce donosiliśmy, Szubertową a-
resztowano. Wraz z nią osadzono w więzieniu 
śledczem we Lwowie 

7ibównę odnaleziona w Poznaniu. 

Pożar wielkiej fabryki ź 
na Górnym Śląsku. 

(Od własnego korespondenta). 
Katowice, 9/V. — Wczoraj w nocy wy 

buchł groźny pożar 
w wielkiej fabryce żelaza „Ferrum" w 

w Rogudzlcach. 

Ogień powstał wskutek eksplozji. — 
Przez całą noc trwała 

akcja ratunkowa 
straży pożarnej. Szczegółów narazie brak. 

:o: 

Nowy typ gimnazjum żeńskiego w Polsce. 
Gimnazjum w Stanigtkach. 

W czasach ostatnich powstał nowy typ gim
nazjum żeńskiego w klasztorze PP. Benedykty
nek w Stanlątkach koło Krakowa. 

Zakład Naukowo-wychowawczy — cieszący 
się od setek lat jak najlepszą opinją, przez który 
przeszły szeregi starszej generacji — chce i no
wopowstałej polsce przysposobić całe zastępy 
prawdziwych dziewic polskich, podając im o-
próęz religijno-moralnego wychowania I grun
townej wiedzy, także 

znajomość życia praktycznego. 
W tym więc celu zakład ten przyjął na siebie u-
Tzeczywlstnlenle myśli wymagającej wielkich tru
dów i kosztów, a mianowicie: myśli stworzenia 

nowego typu gimnazjum żeńskiego, 
w którymby młodzież żeńska, oprócz zdobycia 
wiedzy wspólnej wszystkim gimnazjom, posiadła 
najkenicczniejsze wiadomości 

z gospodarstwa kobiecego. 
Dlatego też dziewczynki od pierwszej klasy 

Bezą się robót kobiecych, w trzeciej, czwartej, a 
w zimowych miesiącach i w piątej, 
gotowania, pieczenia, prania, prasowania, porząd

ków domowych Itd.; 
,«r "jesiennych zaś i wiosennych miesiącach w pią
tej klasie ogrodnictwa, w szóstej sadownictwa, 
pszczelnictwa i mleczarstwa, w siódmej i ósmej 
klasie , '. 

hodowli drobiu, zwierząt domowych i ryb. 
W praktyce gospodarczej ćwiczą się 2 — 4 go

dzin tygodniowo, co stanowi urozmaicenie w pra
cy umysłowej, a zarazem sprawia im wielką przy
jemność. 

Ażeby nie tamować dziewczynkom drogi do 
dalszych studiów, przyjął zakład odpowiednio do 
przedmiotów plany ministerialne: dla glmn. huma
nistycznego (uczą się jęz. łacińskiego) i glmn. 
matematyczno-przyrodniczego, mając, do prakty
ki gospodarczej swój własny przez władze szkol
ne zatwierdzony program. 

Zakład spotkał się z uznaniem i zadowoleniem 
władz szkolnych, 

otrzymał prawo szkół publicznych 
I po czterech latach Istnienia na nowy rok szkolny 
posiada już wszystkie 8 klas. 

Jakkolwiek nazwa przyjęta przez władze szkol 
ne brzmi: „Ziemiańskie gimnazjum" to jednak za
kład przyjmuje na uczenice dziewczynki tak ze 
sfery 

obywatelskiej, Jak l urzędniczej. 
Zakład I gimnazjum PP. Benedyktynek w Sta 

niątkach zasługuje na powszechną uwagę całego 
społeczeństwa polskiego, gdyż wychowa ojczy
źnie naszej prawdziwe, dawne obywatelki polskie, 
mniej majętnym panienkom może dać 

wiedzę I wykształcenie, 
które w późniejszym wieku będzie rotrzebne. aby 
ułatwić zarobek, stanowiący utrzymanie życia 
swego i swoich. 

Głosowało 90 procent ludności. 
(Od własnego korespondenta). 

Radom, 9. 3. Wczoraj odbyły się wybory do 
rady miejskiej. 

Zainteresowanie było ogromne. Głosowało około 
90 procent ludności miasta. 

List wyborczych było 11 w tem 
6 polskich 

mianowicie: Komitet Obywatelski Przedmieść, 

Zjednoczenie Narodowo-Clirześcijańskic, Chrze
ścijańska Demokracja, PPS, Związek Związków 
! Zrzeszeń Miejskich, Lista Przemysłowców 

oraz 5 żydowskich. 
Komuniści listy nie zgłosili, (Stosowanie trwało 

do późne] nocy. 
Wynik i będą ogłoszone w dniu dzisiejszym. 

Zagadka „trupa w walizie" dalej 
niewyjaśniona. 

Jak doniosła prasa niedzielna, Sąd apelacyjny na 12 lat więzienia. 
•w Warszawie wydał wyrok w procesie Królików Wobec powyższego o godz. 5 po poł. Króliko*' 
skiego, na mocy którego postanowił uchylić wy - sk' został wypuszczony z więzienia. W ten spo* 
rok sądu okręgowego z dnia 27 października, ska sób zagadka „Trupa w walizie" dale] nicwyJa*" 
żujący Królikowskiego nlona. 

Demonstracje w Berlinie. 
Zjazd bojówek nacjonalistycznych z udziałem 

generałów cesarskich. 
Krwawe starcia z komunistami. 

Gdzieindziej znowu komuniści próbowali urząd*'* 
kontrdemonstrację, do które] jednak nie dopuścił* 
policja konna, raniąc podczas szirźy klika osób. 

W wielu miejscach doszło do awantur I bójek-
Ranny został śmiertelnie płk. Lange ze zw. re

publikańskiego. Nadto 10 osób odniosło rany mnie) 
lub więcej ciężkie. 

Aresztowano 600 osób. 
Na defiladę przybyło kilkunastu generałów a-

armii niemieckiej w paradnych mundurach cęsar* 
skich i przy wszystkich orderach. Obecny był 

także książę Oskar Hohenzollern. 
Po defiladzie wystosowano Jednobrzmiące C '. 

peszę powitalne do Hlndenburga, Ludcndorffa I 
Mackcnscna.. 

Berlin, 9/V. - - Zjazd „stahlhelmowców" zgro
madził w Berlinie 

5.3.000 członków 
te] organizacji nacjonalistycznej I wypadł mniej 
imponująco, niż się obawiano. 

Oddziały stahlhelmowców, prowadzone na de
filadę w kierunku Lustgartenu 

siedmioma ulicami, eskortowane 
były przez silne oddziały policji i wskutek tego 
robiły wrażenie transportów Jeńców. 

W dzielnicach robotniczych komuniści przyj
mowali pochody te drwiąceml okrzykami I psuli 
szyki pochodu lotneml oddziałami rowerowemi. 
W pewnem miejscu posypały się 

na stahlhelmowców cegły z dachu. 

Rada miejska w Łodzi 
będzie istniała tydzień albo rok. 

Z Warszawy donoszą: będzie rozwiązana w ciągu tygodnia. 
Losy Rady Miejskiej w Łodzi się ważą. O He W przeciwnym zaś razie Istnienie Jej będzie prze-

Rada Ministrów zgodzi się na wniosek Ministra dłużone jeszcze o rok t. j . do czasu przeprowadź*" 
Spraw Wewnętrznych, rada miejska w Łodzi nla ogólnych wyborów do samorządów. 

Pięść artystki cyrkowej. 
Bójka lokatorów. 

Łódź, 9. 5. — Wczoraj wieczorem wynikła bój
ka pomiędzy 

kilku lokatorami domu 
przy ulicy Zgierskiej 51. Rej pomiędzy walczą
cymi wiodła 38-letnIa Leokadja Certus, z zawodu 

artystka cyrkowa. 

Wygimnastykowana kobieta dzielnie walczyła 
z mężczyznami, wkońcu Jednakże uderzona kilka
krotnie jaklemś tępem narzędziem, straciła przy
tomność. Bójkę zlikwidowała policja. Lekarz po
gotowia po udzieleniu pomocy odwiózł artystkę 
cyrkową do Zbiorni Miejskiej. 

Dwa nowe nazwiska na liście młodocianych 
desperatów. 

Obawa przed 
Łódź, 9/V. — W ciągu ubiegłej niedzieli kroni

ka miejskiego pogotowia ratunkowego zanotowała 
dwa zamachy samobójcze. 

18-Ietnl Zygmunt Kołaczyński, syn majstra tkac 
kiego, zamieszkały przy ulicy Piotrkowskiej 253, 
korzystając z chwilowej nieobecności rodziców, 
ostrym nożem kuchennym 

poderżnął sobie dwukrotnie żyły 
u lewej ręki 

Po upływie kwadransa dopiero znaleziono o-
pływaiącego krwią desperata. Zawezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego po udzieleniu pomocy od
wiózł Kolaczyńskiego w 

egzaminami. 
stanie bardzo ciężkim 

do szpitala miejskiego przy ulicy Drewnowskie* 
* * * 

Wczoraj po południu w mieszkaniu rodzicó>* 
przy ulicy Leszno 16, 19-letnl Henryk weberto-
wicz, 

uczeń gimnazjalny, 
w celach samobójczych napił się subllmatu. 

Nieprzytomnego syna znaleźli rodzice i zawe* 
zwali pogotowie ratunkowe, którego lekarz od
wiózł młodocianego desperata w stanie beznadziei 
nym do szpitala miejskiego św. Jozefa. 

Przyczyny samobójstwa w obu wypadkacn 
dotąd nie ustalono. 

30 złotych gotówką 
za uwagę I przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego". 

Ci Czytelnicy, którzy w sobotnim numerze 
„Echa" na stronicy 8-mej w ogłoszeniu gimnazjum 
p. Koziołkiewicz Skrzypkowskie) zamiast słów: 

„w nowym lokalu z ogrodem" 
zauważą umyślną zmianę: 

„w nowym lokalu z obiadem" 
czyli zamienione słowo. 

„ogrodem na obiadem" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połu
dniu) do godz .19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotycb gotówką. 
Numer premiowy ważny Jest w ciągu dwóch dn' 

po dacie ukazania się numeru. 
W sobotę wypłacono osiemdziesiątą drugi 

premję p. Kazimierzowi Pigułowskiermi, majstro
wi fabrycznemu, zamieszkałemu przy ul. Kazimie 
rza ll'. , ł 

Numer kupiony u sprzedawcy. 
• Uważnie czytać I przechowywać numery! K a i , 
dy Czytelnik ma szanse otrzymania premii 
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ZYWĘ RAD JO-APARATY. 
Radjotelegraf ja w świecie zwierzęcym. 

Trudno uwierzyć, że niektóre ze stwo
rzeń i to stojących nawet na najniższym 
stopniu rozwoju, 

uprzedziły człowieka 
iuż to porozumiewając się przy pomocy e-
"ergji fal elektromagnetycznych na odle-
8'ość, już to posługując się rozmaitemi 
swojemi organami w sposób, budzący w 
"as podziw 

analogją do dzisiejszej radiotelegrafii. 
Gdy nap. w czasie zimowym dostrze

żemy w ogrodzie naszego ślimaka winni
c a , to możemy być pewni, że jest on je
dnym z całej grupy tych mięczaków, któ-
r e gromadnie przepędzają zimę w jednem 
Mejscu: Odosobnionego ślimaka nie znaj
dzie się wcale. v 

Jeżeli zatem 50 czy 100 osobników te-
8 0 rodzaju rozprószonych na większej 
Przestrzeni zdołało się ostatecznie 

zgrupować w jednem miejscu, 
*° znaczy, żc znalazły sposób wzajemne
go porozumienia się co do znalezionego 
miejsca, 

dogodnego na leże zimowe. 
Ślimak posiada, jak wiadomo, parę ma 

'ych i parę dużycli rożków (czułków) kur
czliwych, które w chwili posługiwania się 
n'emi wyciąga w górę w powietrze; 

są one organami czucia, niby anteny. 
Każda z tych „anten" ma na swoim 

^'erzchołku zwykłe oko, które zdoła za* 
ledwie rozróżnić światło od ciemności. — 
Ciemniej jednak, gdy mięczak ten wędru
je, to jego czułki wraz z oczyma skicro-
^ywują się na wszystkie strony. Najpraw 
dopodobniej zatem zwierzątka te na wy-
^agniętych i będących w ruchu ciągłym 
r°żkach powodują 

tworzenie się reakcyj chemicznych, 
których następstwem są rozchodzące się 
kle energji. 

Innemi słowy rożki te spełniają rolę • 
stacji nadawcze], 

*»użąc równocześnie jako anteny stacji od 
biorczej. Wedle wszelkiego prawdopodo
bieństwa przy pomocy tych narządów śli
m a k zdolny jest przejąć promieniowanie, 

jakie wysyłają — pokarmy. Szereg do
świadczeń bowiem stwierdził, że ślimak 

wyczuwa na odległość, 
że np. pożywienie, którego on szuka, zmie 
niło miejsce. a 

O ile w opisanym przypadku ze ślima
kiem sprawa wysyłania promieni wydaje 

jasne światełko, 
które jest jedną z form energji wysyła
nych przy pomocy fal elektromagnetycz
nych, bardzo krótkich. Wiemy nadto, że 
część widzialna widma stanowi 

zaledwie małą cząstkę promieniowania 
i że poza czerwonym końcem widma ist-

Szczur lądowy. 

Nowicjusz: — Panie kapitanie, czuję, że umrę tu na m o r z u . . . 
Kapitan: — Ano — t o wtedy zaszyjemy twe ciało w worek i rzu

cimy do wody . . . 
Nowicjusz: — Co takiego? Bez karawanu i trumny? 

się może jeszcze nieco problematyczną, 
to o ile zwrócimy się do świata owadów, 
napotykamy zjawiska, które w żaden spo 
sób 

nie potrafimy wytłumaczyć inaczej, 
jak tylko przyjmując istnienie cmanaeji 
czy promieniowania energji. 

Weźmy np. znanego nam wszystkim ro 
baczka świętojańskiego. Ten owad wyda
je z siebie 

'fENRY POULAILLE. 

Ciekawy chłopiec. 
Natychmiast po śniada nfiu wyruszył na 

^zuk lwanje „Królowych"... Tak. przed 
S l €bie... niebardzo wiedząc, gdzie można 
!l z n a ' «źć . Słyszał, że karnawałowy po-
'̂ "ód będzie przechodził wieloma ulicami i 
mierzył, że musi się nań gdzieś natknąć. 

Były to ostatki. , 
. Chłopec wymknął sie z domu tylko po 

t o - Żeby widzieć Królowe ! 
Jakie one muszą być piękne! Mama i 

s3jsiadki nie przestawały o nich rozma
kać. Pokazywały sobie fotografie czyta-

y artykuliki w gazetach. 
, Mieszkał w dzielnicy Montrougc, na 
J a n c a c h miasta, koło porte d'Orleans. 
^zedł więc prosto przed siebie, bo w ten 
srx>sób musi przecież dojść do śródmieś-
C l a Paryża. W pewnej chwil - skręcił na le 

zmylony ruchami tłumu. Nieco dalej 
2°baczył gromadki ludzi idących na pra-

Poszedł w i e c na prawo. 
Wielkie bulwary stolicy czarne były 

°d mrowi"a ludzkiego. 
Ż trudem można było posuwać się na

przód. Policjanci torowali, jak mogli dro-
? e samochodom i autobusom. Chłopiec był 
u* 0 r j U r z o r , y - N'ffdy jeszcze nie widział 
Jj^fe ludzf odrazu. Gwałt, krzyki, śmie-
3 V i śpiewy rozdzierały mu uszy. Tłum 
|Zedł w jedną stronę i natykał sie na drugi 
^Jóry szedł mu naprzeciw. Dzieciak dał 
| J e unosić faff ludzkitf. Czuł. że nie śni, bo 
Facano go ze wszystkich stron... Ciskano 
Konfetti. Ach. jakie to było zabawne! Nie 
^ inny pojedynek kolorowych papierków, 
2 9 kilka marnych groszy. / 

Pomiędzy odświętnie ubranemi rozba-

wionemi ludźmi przeciągali ze śpiewem i 
rykiem przebrani w kasitjuniy. Arlekiny, 
żandarmi', pajace muszkieterzy, markizy. 
Świat z baśni; wyglądało to. jak gdyby 
wyohodzilli z pudła z zabawkami, co drwi 
la nowi, bez końca. 

A w powietrzu unosiły sie konfetti. 
Chłopiec od czasu do czasu nachylał 

się, by podnieść pustą torebkę od konfetti. 
Zdawało mu się, że te barwne szeleszczą
ce papierki to wielki prawdziwy skarb.— 
Myśl o tern. żeby mógł sam zabawiać się, 
jak Cnui rzucaniem konfetti, nie przyszła 
mu nawet do głowy. To kosztowało... a 
nie miał ani jrrosza. 

Korzystając z tego, żc sprzedawca zaję 
ty był klientami, schwycił garść konfetti, 
jedną, drugą i trzecia i schował do kieszc-
nf. Żałował tylko że wszystkie bvły jedne 
go koloru. Alle czyż miał prawo być jesz 
cze wybredny? 

Sprzedawca nic nic zauważył, a prze
chodnie uśmiechali się pobłażliwie. 

Szedł dalej. 
Migali mu przed oczyma młodzieńcy, 

biegający za potarganemi dziewczętami i 
usiłujący wpychać im do ust konfetti. — 
Dziewczyny schylały głowy... r broniły 
sie ze śmiechem. 

Ach. ćakże zazdrościł tym młodzień
com! Wreszcie zdecydował sie; zanurzył 
rękę w kieszeni. Rzucił pierwsza grarść. 
Traffła w jakąś kobietę. Otrząsnęła się ze 
złością. 

Chłopiec zrozumiał. 
Był biednie ubrany, rozczochrany, nie 

miał nawet czapki. Pani krzyknęła do nie
go: 

— Ty. mały brudasie! Napewno zebra 
łeś ie z ziemi! 

Zaczerwienił się i szybko odszedł. 
Nie pozwolono mu się nawet tak ba

wić. Smutny wlókł się dalej, gdy nagle 
jakaś dziewczynka przebrana za markie-
taukę wysypała mu połowę zawartości 
swego woreczka na włosy. 

Ożywił się na nowo. Rozpromienio
nym wzrokiem podziękował dziewczyn
ce. 

Na wózku sprzedawano zielone kon
fetti. Ach, jakie piękne! Chłopiec chwy
cił niepostrzeżenie garść. Uciekł. 

Tłum zaczynał się rozpraszać. Zbliża 
ła się pora, gdy wszyscy szli do cukierni. 

Chłopiec zaczął odczuwać znużenie. 
Pomyślał też, że musi być już późno. 

Ogarnął go lęk, żc zastanie go tu noc 
i nie znajdzie drogi do domu. 

— Którędy najbliżej do Montrouge? — 
spytał jakiegoś przechodnia. 

Spytany zdziwił się: 
— .lakto! Tak daleko idziesz? 
— Tak, do porte d'Orlcaus. 
— Bagatela! — rzekł pan — i sam fu 

przyszedłeś? 
— Tak, psze pana. 
— Ile masz lat? 
— Dziewiąty. 
— Twoja mama wie o tern? 
— Nie, psze pana. 
— Porządnie dostaniesz... 
— Może... powiedział chłopiec. 
Nieznajomy odprowadził go na róg bul 

wam Saint-Denis. 
— Idź prosto przed siebie, a od cza

su do czasu pytaj przechodniów. 
— Dziękuje psze pana, poznaje już 

tramwaj. Pan zanurzył rękę w kieszeni, 
wyjął woreczek pełen konfetti. 

— Masz, będziesz się bawił w domu. 
Chłopiec podziękował. Poszedł. 
— Trzeba było lepiej dać na tramwaj 

temu smarkaczowi, pomyślał pan. 

Ciekawem jest rzeczywiście zachowa
nie się samiczki tego motyla. Uzbrojona w 
skrzydełka, ale nieco ociężała, przeobra
ziwszy się w poczwarki, pozostaje w 
miejscu, gdzie uzyskała wolność i stąd 

poczyna „radjotelegrafować", 
celem przywabienia towarzysza. Doświał 
czenia stwierdzone przez entymologóvt 
wykazały, że samiczka tego mola, po prze 
obrażeniu się w doskonałego owada, na
wet umieszczona w pudełku zakrytem ga
zą lub tiulem i przeniesiona do miejsca o-
twartego wśród wrzosów, 
natychmiast przywabia do siebie samców 
ze wszystkich stron. Przybywają oni i od 
strony wiejącego wiatru i z przeciwnej, 
co dowodzi, że 
nie kierowały się wcale zmysłem węchu. 

Samczyk tego owada posiada parę do
skonale rozwiniętych narządów, spełnia
jących rolę anten odbiorczych. Antena ta 
składa się z giętkiego pręta z licznemi od
gałęzieniami bocziiemi, zaopatrzonemi we 
włoski (czułki). 

Gdy samiczka uwolni się ze swojej sko 
rupy poczwarczej, usadawia się na niej i 

wysyła radjotelegramy. 
Na to wezwanie przylatują natych

miast samczyki ze wszystkich stron. — 
Pierwszy z nich zostaje przyjętym przez 
samiczkę i w tej chwili transmisje radjo-
we ustają tak, że spóźnieni przybysze, nic 
mogąc się zorjentować co do miejsca po
bytu wołającej, zatrzymują się w pół dro
gi. 

Czy to jest radiotelegraf ja? Może i nie, 
to jednak jest pewnem, żc narządy wymię 
nione zastępują u stworzeń niemi wyposa
żonych roje naszych radioaparatów. 

nieją całe skale promieni o falach dłuż
szych, któremi właśnie posługujemy się 
przy transmisjach radiowych. 
Krótki jest zatem przeskok od promieni wi 
dzialnych do niewidzialnych. 

To samo zjawisko porozumiewania się 
na odległość, już tylko dzięki 

promieniom niewidzialnym, 
występuje u pewnego gatunku mola, ży
jącego i u nas wśród krzewów i drzew. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr . 123. m 

— DZIŚ — 

„ Południa" 
Wspaniały dramat w 8-miu wielkich aktach, 
ilustrujący darniową drogę dusz kochających-

W rolach głównych: Królowa ekranu 

Henny Porten1 i e

P . a

r

r

t r i l y Angolo Ferrari. 
Nad program: K o m e d j a w 2-ch a k t a c b . 

N a s t ę p n y p r o g r a m „MESALINA" 
Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i święta: 
w dni powszednie. I Balkon 80 gr , I m. 70. 
Balkon gr. 70.1 miej- I „ _„ . . . . „ . 
sce60 II 40, III 30 gr. I 1 1 m " m. 40 gr. 
Pasia-partout w niedziele i święta nieważne. 

Ale było za późno* Chłopiec był już 
daleko. 

• • • 
Było tu o wiele luźniej i można było 

chedzić swobodniej. 
— Gdybym szedł wzdłuż szyn, — my

ślał chłopiec — widziałbym Królowe! 
W myśli robił przegląd całego dnia. 
Nie było tak źle; widział maski, rzu

cał konfetti. Miał pełny woreczek w kie 
szenl. 

Poczuł się naprawdę szczęśliwy. Kil
ka godzin spędził w wyśnionym świecie, 
w którym wszyscy śmieli się i byli zado
woleni. 

Szedł długo. 
Wreszcie poznał swą dzielnicę: 
Szósta biła na kościele Św. Piotra. 
Wkrótce zapadnie noc. 
Co powie matka? i 
Nagłe, przyszła mu do.głowy myśl: 
— „Wrócić w blasku święta!" 
Wszedł do jakiejś bramy i tam obsy

pał się cały wszystkiemi konfetti, jakie 
miał przy sobie. 

— Jak mama się zdziwi! 
Przed wystawą sklepową, zatrzyma! 

się, by się przejrzeć w szybie. 
Uśmiechnął się radośnie na widok 

swego odbicia. Ubranie j włosy lśniły od 
izielonych, fioletowych, pomarańczowych 
i żółtych płateczków. 

— Ach jak pięknie! 
Poczuł się Królem. 
Nigdy, dotychczas nie był tak szczę

śliwy, nigdy nie przeżywał tak uroczej 
chwili... 

I z sercem, pełnem wielkiej radości, 
szedł w stronę domu, powolnym, ostroż
nym krokiem, drżąc za każdym wstrząś-
nieniem, aby konfetti z niego nie „opa
dły". 
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Kaganiec na rozpętany żywioł. 
Technika walki z pożarem. 

40 miljonów złotych zarobiła 

autorka sensacyjnego dramatu. 
Gaszenie pożaru w miastach europej

skich nie napotyka dziś już na takie 
trudności wobec udoskonalonego syste
mu automatycznych sikawek 
i sprężystej organizacji straży ogniowej, 
która przybywszy w kilka minut na miej
sce wypadku, zazwyczaj w przeciągu bar 
dzo krótkiego czasu lokalizuje ogień. 
. Zabiegi przy tłumieniu pożaru 

sa ułatwione 
przedewszystkiem także dlatego, że spo
tykamy w Europie budynki najwyżej 8-pię 
trowe. Inaczej przedstawia się jednak 
sprawa, gdy ogień wybuchnie np. 
na 30 piętrze amerykańskiego drapacza 

chmur. 
Wprawdzie i tutaj technika poczyniła 

na tem polu bardzo znaczne postępy, lecz 
mimo najróżnorodniejszych urządzeń no
woczesnych rozpętany żywioł w wiciu 
wypadkach dokonuje 

ostatecznego dzieła zniszczenia. 
Teraźniejsze gmachy stawiane w A-

fneryce odznaczają się szeregiem pomy
słowych urządzeń przeznaczonych do ga
szenia pożaru, a zapobiegających rozsze
rzaniu się ognia. Do takich budynków za
liczyć należy 
olbrzymi gmach w Cincinnati w stanie 

Ohio, 
wysoki na 160 metrów. Składa się on z 
dwu części, a mianowicie dolnej, sięgają
cej do wysokości 75 metrów, górnej do 85 
m. Do gaszenia pożaru w tak olbrzymim 
gmachu 
nie mogłyby wystarczyć węże gumowe 
plutonów strażackich, gdyż prąd sikawek 
zdołałby dotrzeć najwyżej do kilkunastu 
pięter. Musiano więc pomyśleć o innych 
sposobach, mogących na wypadek pow
stania ognia odgrywać pomocniczą rolę 
przy lokalizacji pożaru. Wybudowano za
tem w drapaczu chmur 

specjalne urządzenie, 
Przy pomocy którego z najwyższych pię
ter automatycznie wytryska 

szereg strumieni wody, 
gaszących ogień powstały nietylko w dol
nej części budowy, sięgającej do 75 m., 
ale także w najwyższym rejonie. W ten 
sposób gaszenie pożaru odbywa się 

nietylko z dołu, ale także i z góry. 
/ Oryginalny system polega na wysokim 
Ciśnieniu powietrza, które wypycha stru
mienie wody do zbiorników, znajdujących 
się w górnych częściach gmachu, przez 
szereg silnych rur, budowanych w ścianie 
drapacza. Do zbiornika o pojemności 31 
tysięcy litrów, znajdującego się na dachu, 
dostarczają wodę pompy, wybudowane w 
podziemnej części budynku, które poru
szane są 

przy pomocy prądu elekt-ycznego. 
W ten sposób pompowanie wody może 

Odbywać się bez przerwy, podtrzymując 

Dziwna katastrofa kolejowa. 

jednostajne ciśnienie prądu, który w prze
ciągu bardzo krótkiego czasu napełnia 
zbiornik, przeznaczony do gaszenia poża
ru wewnętrznej części drapacza. 

W Eloerield spadła z nasypu lokomoty
wa i zatrzymała się. na węglarce. 

Po kilku miesiącach rokowań między 
Anną Nichols, autorką dramatu 

„Iryjska róża Abrahama" 
i przedstawicielami wytwórni „Paramo-
unt", filmują obecnie ten dramat, który 

Krateczki sądowe. 

Wigor siwego tancerza. 
Krwawy wodz i re j . 

Tym razem znowu znaijdzlemy sie na 
sali sądu pokoju X^go Okręgu. Zeszłym ra 
zem podziwiahśmy na ławic oskarżonych 
młodziutką piękną jak anioł dzieweczkę, 
tym razem ujrzelśmy leciwego, siwiutkfe-
go. jak gołąb staruszka. Przysłuchując śę 
zaś rozprawie, mieliśmy możność stwier 
dzić. że wiekowi sędziwemu nie brak cza
sami ferworu 1 jumoścf. że właściwie ope
racja odmłodzenia, tak bomba stycznie roz 
reklamowana nie każdemu ijest potrzebna. 
Mój Boże! ciekawe, czy też kto z nas w 
latach sześćdziesięciu kilku będzie jeszcze 
mógł wyczyniać takie brewerje jak imć-pan 
Raduńskl. 

WODZIREJ. 
Opowiemy więc dzieje tej awantury, 

której bohaterem był właśnie tenże pan 
Radzińskj obywatel Bałut. Otóż przed k i l 
koma tygodniami; w domu Nr. 28 przy ul i
cy Drewnowskiej wyprawiane było wese
lisko. Gości było co niemiara, świat ba
łucki obficie był reprezentowany. Bo to 
wyżerka czekała uczestników przednia, 
stoły się uginały, wódki też było wibród... 
To też zabawa zpowfadała sie świetnie. 
Istotnie o godzinie mniej wfęcej 12-tej o 
północy osiągnęła swój szczyt kulmina
cyjny. Humory gości zabarwione były na 
kolor niesłychanie różowy. Czemże je
dnak był humor wszystkich uczestników 
wobec humoru pana Radzfńskiego. 

Zrazu ijął wychylać niezliczone toasty 
za zdrowie państwa młodych, rodziców 
ich przyszłego potomstwa, krewnych hllż 
szych 1 dalszych,, pociotek t „pociotów" 
no i doszło do tego. że pan Radzfński 
urżnął się wreszcie, jak nieiboskie stworze 
nie. Z zadziwiającą lekkością puścił się w 
tany, zawstydzając młodszych o wiele 
uczestników' zabawy. 

Stał się więc wodzirejem zabawy, ku 
ogólnemu zadowoleniu 1 uciesze obecnych. 
Nagle jednak usposobienie pana Radziń-
skiego uległo gwałtownej zmianie. 

DO BITKI. 
Uczuł w sobie mianowicie gwałtowny 

przypływ siły i energii, która postanowjił 
wyładować. Przedewszystkiem począł 
wymyślać młodej parze, za której zdrowie 
wznosił przed chwilą toasty. A gdy jeden 
z uczestników zabawy p. Głowiński zwró
cił mu uwagę na nietaktowne zachowanie 
się, stała się rzecz niesłychana; staruszek 
Radziński wyciągnął z za cholewy nóż i 
źgnął pana Głowińskiego. Nie korfec na 
lem. Starowina ipoczuł w sobie lwią zaiste 
odwagę I rzuctł się na pozostałych uczest 
ników weseliska. Obezwładniono go (je
dnak. A pan Głowiński zaskarżył Radziń-

skiego do sądu. Świadkowie potwierdzili 
winę oskarżonego. Pan sędzi" a Lucyński 
skazał krwiożerczego starca na miesiąc 
aresztu. 

Sa-wicz. 

stał się jednem z największych „zdarzę" 
kasowych" w świecie. Autorce zapłaco
no 

sumę olbrzymią 
za jej dramat i nic bez powodu. Drama' 
wystawiono niedawno po dwutysięczni 
raz w „Rcpublic Theatcr* w Nowym Jot" 
ku. Premiera odbyła się w maju 1922 rok11 

w teatrze Felton. Po dwóch miesiącacli 
przeniosła się sztuka do „Republic - The*' 
ter" i odtąd utrzymuje się tam 

bez przerwy. 
Mniej więcej 10 miljonów ludzi w St»* 

nach Zjednoczonych, Kanadzie i AustraO1 

widziało tę sztukę, około 150 miljonów d° 
tych 

wpłacono za bilety wstępu. 
Powodzenie tej sztuki jest bczprflt" 

kładne. W jesieni 1922 roku grano ją * 5 

wszystkich większych i mniejszych mi*" 
stach U. S. A. Ciekawą jest rzeczą, # 
przed 5 laty Anna Nichols nie mogła V° 
prostu 

znaleźć przedsiębiorstwa teatralnego, 
któreby tę sztukę chciało wystawić... * 
najwybitniejszych dyrektorów odmćwijj 
jej wystawienia. Dziś po czterech latać" 
„zarobek" miss dochodzi 

40 miljonów złotych, 
w tym zaś roku cyfra ta podwoi się pra*" 
dopodobnic przez tantjemy kinowe. 

drogi — słonie biegną! 
Panika na ulicy. 

W cyrku w mieście Ncwark (Stany 
Zjednoczone) bardzo pieczołowitą opie
ką otaczane były trzy słonie, stanowiące 

główną przynętę dla bywalców cyrko
wych. 

Podczas przedstawienia z niewiadomego 
powodu słonie bardzo się przestraszyły, 
wybiegły z budynku cyrkowego i stały 
się przyczyną straszliwej paniki 

w całej dzielnicy w pobliżu cyrku. 
Liczni przechodnie zdołali się zoriento
wać o tyle tylko, że trzy słonie w szalo
nym pędzie pragnęły ich tratować. Wszy 
stko rzuciło sfę do ucieczki; pewna ko
bieta nie zdołała jednak dość szybko usu
nąć się z drogi została też przez rozsza
lałe słonie 

zupełnie stratowana. 
Że ta niezwykła „wystawa'' słoni i ich r 
pisy nie skończyła się bardzo fatalnie n*' 
leży zawdzięczać temu jedynie, iż ul'c 

w ciągu paru minut zupełnie opustoszały-
gdyż wszyscy 

pochowali się do sklepów lub bram. 
Nadbiegła policja, a przy jej pomocy ej** 
kowcom udało się schwytać słonie C!T°; 
nic była to wcale sprawa łatwa. Pub'1* 
czność wiele na tem straciła, bo tego wi** 
czoru słonic nie popisywały się 

odtańczeniem charlestona. 
A jeden z zawiedzionych widzów wyra'" 
się o słoniach przez zemstę, że dosta'? 
one napadu furji. bo •zobaczyły na aren'* 
cyrkowej małą myszkę! 

Pantoflarstwo obywateli miasta Chicago. 
Jak sią bronią mążczyźni przed zachłannością 

kobiet'( 
W Chicago powstało towarzystwo, 

mające na celu obronę praw męskich 
przed zaborczością kobiecą. 

Manifest wydany przez te organizację mę 
ską, głosi, że żony amerykańskie sprowa
dziły mężczyznę do 

roj} jucznego zwierzęcia domowego, 
przeciwko czemu wystąpić należy jak 
najenergiczniej. Głownem! postulatami, 
wysuwanemi przez ów związek, są: męż
czyzna 
nie powinien zajmować się gospodar

stwem, 
z wyjątkiem gdy żona jest chora, lub gdy 

małżeństwo obdarzone jest zbyt liczne?! 
potomstwem; mąż ma prawo wychodź' 

raz w tygodniu 
bez zapowiedzenia żonie; przysługuje A1* 
fundusz dyspozycyjny w wysokości jed^ 
go dolara dzieni.le, z którego nie ma P°' 
trzeby 

wyliczać się żonie, 
etc., etc. Szczegół charakterystyczn?: 
świadczący o pantofiarstwie obywate; 
miasta Chicago; towarzystwo to uzrta<* 
za właściwe działać tajnie 1 nie ogłasza' 
nawet listy swoich członków... 

Pierwszej żony nie zapomina się nigdy-
Wnuczek pogodził dziadków. 

W tych dniach odbył się w Nowym Jor 
ku ślub obywatela tamtejszego, liczącego 
58 lat, 

z 48-Ietnią obywatelką. 
Z pewnością nie byłoby w tem nic 

dziwnego, gdyby nie okoliczność, że ci no 
wożeńcy byli już raz małżonkami i to 
przed 23 laty. 

Spotkawszy się niedawno u córki za
mężnej, której właśnie 

przyszedł na świat synek, 

roztkliwili się oboje tak na widok wnuc* 
ka, że nastąpiła zgoda po 23 latach rozI f l' 
ki, pobrali się bowiem w 1899 r., a TQi' 
wiedli w 1904 roku. , 

— Niech co chcą mówią — oświadcz 
sentencjonalnie nowożeniec, po 

ponownym ślubie z dawną żona, 
ale miłości dla pierwszej małżonki nic 
sób przezwyciężyć. Można się żenić 
kakrotnie, ale o pierwszej żonie nie 

zapo
mina się nigdy,. 
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Dzień w £odzi. 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 9 maja 1927 roku. 

Rozkoszna podróż wieśniaka< 
Miła pasażerka. 

Str. 8 

Dobroczynne drzewo. 
Szczęśliwy skok z trzeciego 

piętra. 
16-letni Abram Goldwasser początkują 

cv złodzfej, bez stałego miejsca zamieszka 
nia. rodem 

z pod Gostynina. 
korzystając z nieuwagi pani R.. zamieszka 
łej przy ulicy Sieradzkiej 12 zakradł się 
do jej nrieszknifa. 

otworzył szafę 
* zaczął wybierać z nici najlepsze rzeczy. 
Wypełnił puź do połowy przyniesiony z 
sobą worek, gdy oto pani R. 

powróciła. 
Złodziej zadrżał jak liść li bez namy

słu dał szczupaka przez otwarte okno 
mieszkania mieszczącego sie 

na trzećfem piętrze. 
Pani R. krzyknęła z przestrachu i pobie
gła do okna, pewna, że uijrzy na ziemi znie 

• kształcone szczątki złodzieja, lecz jakież 
było jej zdziwienie, gdy ujrzała Abrama 
trzebiącego się w 

gałęziach rosochatego drzewa, 
rosnącego pod oknami. Goldwasser oprócz 
ogólnych podrapań twarzy f rak. poważ
niejszych uszkodzeń nie odniósł. 

Na krzyk pani R. zbiegli się sąsiedzi i 
zawezwali policjanta, który 

fenomenalnego skoczka 
odprowadził do komisariatu skad Abram 
Wraz z odpowiednim protokółem został 
^ es lany do dyspozycji władz sadowych. 

Szymon Młotecki, przyjechawszy do 
Łasku, odesłał parobka z końmi do domu, 
sam zaś 

wsiadł do pociągu 
udającego się do Łodzi. W przedziale sie
działa młoda kobieta. Młotecki znawca i 
amator wdzięków niewieścich, pomimo 
pięćdziesiątki, stwierdził, że gra warta 
stawki i że podobny 

typ kobiety. 
jest bardzo łatwy do zdobycia. Podtatu-
siały wieśniak przypuścił szturm, 

no 1 zwyciężył. 
Młoda kobieta zdobyta wstępnym bo

jem pozwoliła tui całowanie rąk. Pod Ło
dzią Młotecki już 

tulił ją w objęciach, 
ona zaś oparłszy głowę na jego piersiach, 

zapytała go grzecznie czy nie zechciałby 
odwiedzić ją w Łodzi, 

w ie] przytulnym pokoiku. 
Młotecki aż mlasnął z zadowolenia o-

biecując sobie 
wiele z tej wizyty. 

Gorące pocałunki przerwano \y chwili, 
gdy pociąg zatrzymał się na stacji. Wy
skoczyła ze zwinnością kotki pobudzając 
do pośpiechu 

łysego adonisa. 
Młotecki zaczął zdejmować* z półek 

swołe paczki i walizy, a tymczasem ko
bietka zmieszała się z tłumem i 

przepadła bez śladu. 
Mocno był poirytowany wieśniak tą 

ucieczką towarzyszki podróży, tembar-
dziej, że świsnęła mu ona 

portfel z 600 złotymi i 10 dolarami. 

Teatralny gest tokarza. 
Marsowy policjant. 

Pan Marcin Sobolewski, tokarz, zamie
szkały w Zduńskiej Woli, gdzie posiadał 
własny warsztat i domek z ogródkiem, 
był ogromnie pilnowany przez swą żonę, 
która nie pozwalała mu zaglądać do kieli
szka. Bojąc sie 

energicznej baby 
Sobolewski stronił od butelki i popuszczał 
sobie cugli li tylko wówczas kiedy małżon 
ka jego 

wyjeżdżała. 
lub jeśli sam gdzieś sie udawał. W dniu 
wczorajszym tokarz przyjechał do Łodzi. 
Szybko załatwił interes, siadł sobie w za
cisznej knajpie i 

zaczai pić alembik. 

Gdy wyszedł po pijaństwie na ulice z miej 
sca zaczął się awanturować. Wmieszał się 
w to posterunkowy 1 grzecznie poprosił 
tokarza, aby zechciał 

przejść sie do komisariatu. 
Jak to? 

On świetny rzemieślnik miałby być are 
sztowanym za opilstwo? 

Przenigdy!!! Sobolewski rozdarł ko
szule na piersiach f nachyliwszy sie w kie 
runku policjanta rzud'ł: 

zabij, ale do komisariatu nie pójdę! 
świadkowie tej sceny zanosili się od 
śmiechu. Marsowy policjant mimo oporu, 
pijaka odprowadził do komisariatu. 

Polski fakir. 
Z Lublina donoszą: 
Aresztowano w Łukowie niejakiego 

Dąbrowskiego. Urządzał on po wsiach i 
miasteczkach dziwy. I tak: pozwalał się 

kłóć szpilkami, 
zrywał najgrubsze kajdany, połykał gwoź 
dzic żelazne, kazał się przejeżdżać samo
chodami ciężarowemi i t. d. Co najciekaw 
sze — kazał się żywcem zakopywać na 
półtora metra i po dwóch godzinach 

odkopano go żywym. 
Miał on jak i cały jego żywot, bardzo, 

niezwykłe przygody. Między innemi w 
Bolszewji został przy pewnym wypadku 

postrzelony, 
a następnie jako zabity zakopany do zie* 
mi. Po półtorej godzinie zakopany dość 
płytko wygrzebał się z ziemi i ku przera
żeniu samych bolszewików 

poszedł najspokojniej do miasta. 
W ziemi łukowskiej wieśniacy zam» 

knęli go w trumnie i zakopali do ziemi, by 
li przerażeni niemal do obłędu, gdy go ra-
stępnego dnia wykopali, a Dąbrowski 
„zmartwychwstał" i powitał ich najspokoj 
niej słowem: 

„Dzień dobry kochane ludziska". 
Niezwykłym trybem życia zaintereso

wała się policja, chcąc się dowiedzieć, czy 
to nie jest jakiś szarlatan. 

Do celi więziennej zaprowadzono człowieka. 
Redukcja powodem zła. 

HERBATA PERŁO W 
AROMATVCZNA,MOCriA i WYDAJNA. 

WSZUHŚWIAIOW FiRMA.isTniDĄCA ODROKU 1787 

Przez 29 zgóra lat Leon Fumaniak, za
mieszkały przy ulicy Pomorskiej 160 nie 
zboczył ani razu z uczciwej drogi. Był 
zwyczajnym robotnikiem. 

zarabiał mało, 
lecz nie narzekał. Fumaniak stronił od 
wszystkiego co mogłoby go zdeprawo
wać. I byłby dalej 

solidnym człowiekiem. 
gdyby go nie zredukowano. Leon łudził 
sic nadzieją że pracę otrzyma, a kiedy 
starania eego w tym kierunku nie odniosły 
skutku. 

zaczął pić. 

Alkohol wkrótce stał się jego nałogiem. 
Fumaniak zaczął pić bez umiaru. Stracił 
oszczędności, wynoszące kilkaset złotych, 
sprzedał mieszkanie, meble i ubrania. Spał 
przeważnie w domach noclegowych i przy 
tułkach, a kiedy 

wpadło mu pare groszy.' 
kupował, zamiast chleba, wódkę, która go 
w końcu zaprowadziła 

do wiezienia. 
W dnfu wczorajszym Fumaniak usiłował 
okraść mieszkanie Franciszka Mławskie
go zamieszkałego przy ulicy Pieprzowej 
16. Zauważony podczas wynoszenia gar-

W kalejdoskopie nadużyć. 

200 dolarów i 6000 zł. 
zdefraudował niesumien

ny urzędnik pocztowy. 
Z Wysokiego Mazowiecka donosząc 

W osadzie Piotrków z mtejscowiego urzę
du pocztowego zniknęło 

200 dolarów 1 6.000 złotych. 
Pieniądze te zdefraudował urzędnik po* 
cztowy 

Kazimierz Drohomlrowicz. 
który uefekł w niewiadomym kierunku 
Policja przypuszcza że defraudant bawf się 
za skradzione pieniądze w Warszawie. 

deroby 
usiłował zbiec. 

Nie udało się mu to jednak wlec skapitu
lował. Osadzono go w więzieniu śled
czym do dyspozycji władz sadowych. 

U. BERRY. 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— Ależ to ta sama firma, w której pan 
kupił swoje drogocenne kamienie, t. j . te, 
k t óre są podobne do skradzionych. Pisa
łem już do niej, ale mi odpowiedziano, że 
0 niczem nie wiedzą. 

— Tak, wiem o tern; odpowiedź firmy 
była ułożona w myśl mego wyraźnego żą 
dania. 

Bamos przekonał się jeszcze raz, że 
l I X )djął walkę z człowiekiem, który wszy
stko przewidział. 

— Wiedziałem, dodał Mitchell, — że 
tan napisze do tych osób, których nazwi-
ska pan przeczytał na moim rachunku, 
olątego prosiłem listownie, aby nie odpo
wiadano na żadne pytanie, postawione 
Drzez pana. W sprawie kamei jednak i 
ja sam nie otrzymałem od nich zadowala
n e j odpowiedzi 1 przypuszczam, że 
roawdy dowiedzieć się będzie można ty l -
P° na miejscu. Ten list polecający, któ-
* właśnie napisałem, zapewni panu ich 

XVII. 
NOWOROCZNE PRZYJĘCIE. 

Zbliżył się dzień Nowego Roku i Mit
chell pic nie słyszał o Barnesie; wiedział 
tylko, z e wyjechał i data jego powrotu 
nyła nieznana. Myło mu nieprzyjemnie, 
*f nie wiedział, czy Barnes zjawi się u nie 

n a przyjęciu, ale nie mógł odłożyć 
^ z t y w nadziei, że Barnes przyjdzie ie-

fe w ostatniej chwil Pr żyjecie miało się odbyć w domu, 

lecz w jednej z najlepszych restauracyj 
Nowego Jorku o godzinie dziesiątej wie
czorem. Dziesięć minut prjzed rozpoczę
ciem kolacji zjawili się wszyscy zapro
szeni goście z wvjafrk;em Barnesa; byli 
tam m. in. Randolf, Raulston, Fiszer. Neil-
ly, który na zimę pozostał w Nowym 
Jorku, Tore i jeszcze kilku znajomych i 
przyjaciół. 

Tuż przed wybiciem godziny dziesią
tej w drzwiach ukazał się Barnes. U-
śmiech radości rozjaśnił oblicze Mitchel
la. Gdy całe towarzystwo ruszyło do 
sali jadalnej. Mftchel zdołał niespostrze-
żenie zamienić kilka słów z Barnesem. 

— Niechże mi pan prędko powie: u-
dała sie pańska ekspedycja? 

— Zupełnie. 
— Dobrze, w takim razie niech mi pan 

napisze na tej karteczce wyśledzone na
zwisko, ja zaś wręczę równocześnie panu 
inną kartkę, na której pan znajdzie nazwi
sko tego człowfeka, którego ja podejrze
wam o dokonanie zbrodni. 

Barnes zastosował się do życzenia 
Mitchella i obaj wręczyli sobie złożone 
we dwoje kartki ; gdy rzucili okiem na 
treść, spojrzeli na siebie porozumiewaw
czo i uścisnęli sobie ręce: na obu kartkach 
było to samo nazwisko. 

W kilka minut później goście zasiedli 
przy stole; Barnes znalazł się między 
Torem i Adrjanem Fiszerem. 

Pod koniec uczty, gdy już podano O-
woce i orzechy. Mitchel podniósł się w 
pokoju zapanowała zupełna cisza. 

— Szanowni panowie! — zaczął go
spodarz, dziękując lekkiem skinieniem 
głowy za uwagę. — Panowie byliście 
tak łaskawi, że przyjęliście zaproszenie 
wzięcia udziału w rozwiązaniu lekkomysl 
nego nieco zakładu, który zawarłem 
przed trzynastoma miesiącami. Ponie

waż niektórzy z panów nie wiedzą za
pewne na czem polegał ten zakłao, przed 
stawię całą sprawę w krótkich sło
wach. 

Mitchell powtórzył rozmowę w wa-
eronie w sorawie zakładu, poczerń powró-
eff do nodjetego na noczatku tematu: 

— Wygrałem zakład, albowiem doko
nałem przesteostwa. Przed kilku laty 
warunki tak s'ę ułożyły, że zapoznałem 
się bardzo dokładnie ze sposobami i kru
czkami, uźywanemi przez wywiadow
ców podczas śledzenia przestępstw; do
szedłem do przekonanfa, że przestępca, 
który dokonał zbrodni bez świadków, mo 
że się zupełnie nie bać dochodzeń detek
tywów. Pragnąłem, by mi się nadarzyła 
sposobność wypróbowania w praktyce 
tego wniosku, t. i. chciałem dokonać czy
nu kolidującego z prawem, poto tylko aby 
wystawić na próbę zręczność detekty
wów- Główna trudność polegała na tern, 
że dla uczciwego człowieka wybór środ
ków jest w tym wypadku bardzo ograni
czony, albowiem nie mogła być natural
nie mowa o zbrodni pospolitej. Czekałem 
kilka lat, aż wresecie nadarzyła mi się 
upragniona sposobność. 

— Proszę napełnić kielichy! — zwró
ciła się do usługujących kelnerów, prze
rywając kilka minut swoją mowę. Gdy 
kelnerzy nalali wszystkim szampana, To
ro kazał sobie wvmienić kielich i popro
sił o burgunda. Za jego przykładem po
szedł też Barnes. 

Po odejściu kelnerów, Mitchell znowu 
zabrał głos. 

— Jak panom wiadomo, zbieranie dro
gocennych kamieni jest moją namiętno
ścią. Przed kilku laty dowiedziałem się 
o wystawieniu wspaniałej kolekcji na 
sprzedaż. Każdy rodzaj kamieni miał po 
dwa cudowne wprost okazy, albowiem 

hinduski książę, dawny ich właściciel po 
dzielił pierwotne kamfenie między swoje 
córki. To naturalne zmiejszyło znacznie 
ich wartość. 

Materialne kłopoty zmusiły jedną z 
księżniczek do sprzedaży swej kolekcji 
jednemu ze znanych paryskich jubflerów, 
z którym ja również pozostawałem w 
stosunkach handlowych. Zaproponował 
mi kupno nabytych kamieni, na co ja sie 
naturalnie z radością zgodziłem. Niedłu
go potem 1 druga księżniczka poszła za 
przykładem swej siostry, a od jubilera i 
drugi zbiór przeszedł w moje posiadanie. 

Prosiłem jubilera, aby tę drugą ko
lekcję posłał przez Boston, albowiem wie 
działem z doświadczenia, że tamtejszy 
urząd celny nie bawi się w biurokratycz
ne formalności 1 sprawniej umie załatwiać 
powierzone sobie obowiązki. 

Gdy otrzymałem zawiadomienie o 
przybyciu kolekcji, pojechałem do Bosto
nu, gdzie mi ją po wylegitymowaniu się i 
opłaceniu należności celnych natychmiast 
wydano. Woreczek safjanowy z cenne-
mi kamieniami włożyłem do oryginalnej 
walizki, którą specjalnie do tego celu ku
piłem. Walizkę zostawiłem w pokojr 
hotelu Vendóme, który zamknąłem na 
klucz i specialną kłódeczkę. Wieczorem 
spotkałem Randolfa f a nim razem po
szedłem do teatru. Randolf wracał noc
nym pociągiem do Nowego Jorku, wo
bec czego, odprowadziłem go na dworzec 
kolejowy. Możecie panowie przedstawić 
sobie moje zdumienie, gdy w Teku prze
chodzącej obok mnie kobiety, ujrzałem 
moją walizkę. Omylić się nie mogłem, 
albowiem zarówno wygląd, Jak i koloi 
były zupełnie wyjątkowe i nigdzie nie 
spotykane. Zrozumiałem w tej chwili, że 
zostałem okradziony. 

(D. c. n.) 
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Łódź powinna się rozrastać ? 
Ważki głos w donośnej sprawie rozbudowy 

wielkich miast. 

Poez ja a proza. 

Rozbudowa Łodzi, mianowicie: racjo 
ualna rozbudowa, to zadanie, nad którem 
niemało lamia sobie głowy ojcowie na
szego miasta. Jest ono również ważnym 
problematem dla wszystkich tych, któ
rym przyszłość Łodzi nie jest obojętna. 
To też nie od rzeczy będzie przytoczyć w 
tem miejscu szereg bardzo ciekawych 
wywodów na temat rozrostu miast, uwag 
— utrzymanych wprawdzie w tonie ogól 
nikowym, niemniej posiadających wiel
kie znaczenie specjalnie dla naszego mia
sta. 

Oto głos fachowca, inż. Z. Rudolfa, 
który na łamach „Nowości" pisze: 

Ludność miejska każdego państwa 
wzrasta bądź przez budowę nowych 
miast, bądź przez szybką rozbudowę 
istniejących miast. 

Pierwszy przypadek ma miejsce bar
dzo rzadko i to tylko wtedy, gdy nad
zwyczajne warunki miejscowe sprzyjają 
pokonaniu początkowych trudności zakła 
daniu miast. Otwarcie portu, budowa ka 
nału lub kolei, powstanie poważnej pla
cówki naukowej, powstanie nowego prze 
mysłu lub wykrycie nowych złóż natu
ralnych — mogą to być już dostateczne 
przyczyny powstania nowego miasta. 

ROZWÓJ ŻYCIA MIEJSKIEGO. 
Główny rozrost życia miejskiego sku

pia się dziś około istniejących większych 
miast. Doświadczenie uczy, że każde 
miasto może wzrastać 

bez szkody dla mieszkańców tylko do 
pewnych rozmiarów 

i to pod warunkiem, że wzrost jest nie
zbyt szybki a teren stwarza możliwości * 
harmonijnej rozbudowy. 

Wszystkie części dobrze zaprojekto
wanego miasta winny zachować pewne 
ustosunkowanie, każde odstępstwo od tej 
reguły może zmniejszyć wydajność 
sił przemysłowych i handlowych oraz 

osłabić przyjemność życia. 
Ciągłe rozszerzanie się miasta, chociaż
by najlepiej przeprowadzone, musi nad
wyrężyć te 

odpowiednie proporcje pomiędzy jego 
częściami, 

a także doprowadzić do zniekształcenia, 
nieprodukcyjności, zwiększenia ruchu, 
rozrostu pewnych części miasta na nieko
rzyść innych. Miasto takie będzie wcześ
niej czy później wymagało przebudowy. 

We wszystkich krajach przemysłowe i 
naukowe wynalazki 19 stulecia wytwo
rzyły wielki przemysł oraz związaną z 

nim koncentrację ludności miasta. 
Nie wszystkie miasta potrafiły opanować 
sytuację. Nie stać nas na wiele najko-
rtieczniejszych inwestycyj miejskich, nie 
stać nas tem bardziej na przebudowę. 
Musimy więc skierować naszą uwagę w 
inną stronę. 

Nagromadzenie się budynków na ob
szarze miasta wywołuje wzrost ceny 
gruntowej oraz większą trudność w 
zarezerwowaniu otwartych przestrzeni. 

Budując wielopiętrowe domy, podnosi 
się wartości ale czyni się niemożliwem za 
chowanie wystarczających wolnych po
wierzchni, ponadto 
powiększa się proporcjonalnie skupienie 

na ulicy 
oraz koszta jej ewentualnego rozszerze
nia. Zwiększone wymiary budynków wy 
wołują potrzebę wzmocnienia środków 
komunikacji, aby sprostać silniejszemu 
ruchowi. 

dociągi i kanalizacja, zakłady oczyszcza
nia wódy i ścieków muszą tu być także 

brane pod uwagę. 
Punkt kulminacyjny największego roz 

miaru miasta będzie różny dla różnych 
warunków zależnie od kultury narodu, od 
jego sposobu pracy i od charakteru miej
scowości. 
Im wyższa jest stopa wykształcenia i do

brobytu narodu, 
tem mniej mieszkańców może posiadać 
miasto, które będzie jednak w stanie za
spokoić ich potrzeby kulturalne. W An-
glji panuje poniekąd przekonanie, że mia
sta posiadające od 50.000 do 70.000 ludno
ści mogą w zupełności odpowiadać temu 
zadaniu. 

PRZEDMIEŚCIA 
Przedmieścia zazwyczaj przeznaczo

ne na różne cele, które są zgrupowane wo 
koło centrum miasta, należałoby 
projektować jako samodzielne jednostki 

koło swego wtórnego ośrodka. 
Winny one być zaopatrzone we wszystko 
czego wymaga kultura życia. Dalszy roz 
rost miasta winien być przerzucony na 

inne jednostki miejskie, znajdujące się w 
różnych odległościach od danego miasta i 
te znów jednostkj będą wymagały umie
jętnego rozplanowania, aby przewidzieć 
swą rozbudowę do możliwych granic. 
Im dalej od centrum miasta, tem bardziej 

somodzielna może być nowa jednostka 
miejska. 

Rozwój miejscowego przemysłu będzie 
nieraz miarodajny w t. m względzie. Kie
dy Miasta-satelity stają się niezależnemi 
miastami - ogrodami trudno powiedzieć. 
Jest to kwcstja, nic dająca się jeszcze zde 
finjować. 

W rozwoju więc nowoczesnego mia
sta pierwszemi jednostkami miejskicmi bę 
dą przedmieścia, dalszy rozwój przenie
sie się na bardziej samodzielne jednostki I 
prawie zupełnie niezależnie miasta-ogró-
dy. Tą drogą idzie zwykle naturalny roz 
wój miast, wymaga on jednak odpowied
niego regulowania i planowania. Potrze
ba długich studiów i doświadczeń jest w i 
doczna, posiadamy zaledwie ogólny dro
gowskaz, który jest wyrazem nowo
czesnych prądów w budowie miast. 

Sukcesy polskiego artysty w wiedeńskiej wytwórni 
„Sascha". 

Julian Igo Sym — polski Valentino!.., 
Ma marginesie premiery „Dziewcząftka z Prateru" w Łodzi. 

(Kino „Luna"). 

PLANOWANIE MIAST. 
Rozumiemy dzisiaj, że wzrost miasta 

musi wymagać ciągłych zmian i że wiele 
z tych zmian da się przewidzieć i opano

wać. 
Należy zarezerwować grunta dla stale 

otwartych przestrzeni i przygotować się 
do rozszerzenia różnych części miast. 
Trzeba zarezerwować grunta 
dla łatwej rozbudowy centralnych części 

miasta, 
dla budynków administracyjnych, han
dlowych i naukowych. 

Gdy miasto dotarło już do swych za
projektowanych granic, rozwój miasta 
winien pójść inną drogą. W tym stanie 
rzeczy złe skutki dalszej rozbudowy mo
gą przewyższać już osiągane korzy 6 '"'-
Względy finansowe w zastosowaniu do 
takich inwestycyj miejskich jak np. w o -

Oto określenie, jakie zastosowała wie
deńska prasa do rodaka naszego, który ro
lą swą w iTlimłe pod tyt. .Dziewczątko z 
Prateru" wzbudził zachwyt naddunajskiej 
stolicy. 

Jest to jednak dopiero 
początek jego triumfów 

korzystne propozycje z za oceanu, jakie 
już otrzymał, świadczą najlepiej o .jego ta
lencie i możliwościach artystycznych, 
gdyż wiemy doskonale, że wiprawne oko 
reżyserów amerykańskich nie mvii sie ni
gdy w „odkrywaniu gwiazd". 

Julian Igo Sym rozpoczął "swa karjerę 
filmową obrazem „Wampiry Warszawy", 
zrealizowanym przez reżysera Wiktora 
Biegańskiego, następnie grał we filmie pod 
tyt. „O czem się nie myśli" wytworni 
..Sfinks", wreszcie trzecim i ostatnim jego 
obrazem, „kręconym" w Warszawie przez 
reż. Trystana była „Kochanka Szamoty". 

I stało się to, co się stać musiało... Nasz 
„gwiazdor" filmowy, ideał urody męskiej, 
porwany został przez zagranice, zaanga
żowany do wytwórnf .Sascha" w Wie
dniu. 

Dziś stolica nadduuajska 
żyje pod znakiem Syma. 

Wmodnych kawiarniach, restauracjach, 
na dancingach o ni czem Innem sie nie mó
wi, jak tylko o tem. co dotyczy bohatera 
„DzJewczątka z Prateru". 

Nazwisko Syma jest dziś na ustach 
wszystkich wiedeńczyków', którzy z cieką 
wosefą małych dzieci obierają skrzętnie 
Wszelkie plotki 1 ploteczki, rozsiewane wo 
koło postaci naszego bohatera. 

Karjera wiedeńska nic wyrugowała je
dnak z serca Syma 

wspomnień > Warszawy 
1 rodaków, choć zbiera w wytwórni ..Sa
scha" w Wiedniu tak wielkie sukcesy. 

Współpracownikowi jednearo z poważ
niejszych pism wiedeńskich, oświadczył, 
co następuje: 

— Początek mej kariery filmowo; za
wdzięczam Ginejce i Johnowi. artysto>m-
malarzom polskim, którzy zetknęli mnie z 

warszawskim światem filmowym. Praw
dziwe zadowolenie artystyczne dał mi do
piero film 

„O czem sie nie myśli". 
Nauczył mnie też bardzo wiele. Kilkakro
tnie takowy oglądałem, przyglądając się 
swej grze i charakteryzacji, a zarazem się 
przekonywując. czego należy unikać i jak 
postępować, aby osiągnąć maximum 
efektu... 

Miałem wielkie szczęście, że mogłem 
korzystać ze wskazówek tak wybitnego 
fachowca, jak dyr. Hertz... Grałem wśród 
plejady najwybitniejszych artystów scen 
polskich, co nieco mnie onieśmielało, ale 
jednocześnie potęgowało mój zapał i moją 
ambicję, aby stać się ich godnym partne
rem. 

Niestety jednak pola do pracy w kraju 
ojczystym nie znalazłem i zmuszony by
łem przyjąć propozycję hr. Kolowratha, 
dyr. wytworni „Sascha". 

W wytwórni „Sascha" czuję się zna
komicie, pierwszy mój film „Dziewczątko 
z Prateru" 

zdobył kolosalne powodzenie. 
Partnerka moja Nita Naldi, aktorka 

światowej sławy, ma niesłychaną pew
ność i harmonję ruchów. Jest to wzorowa 
koleżanka, bez cienia wywyższania się 
nad drugich. Jest w projekcie, że Nita Nal-

"di w najbliższej przyszłości powróci z 
Francji, jako moja partnerka w dalszych 
filmach. 

Anna Ondra jest nadzwyczajną part
nerką, lecz o zupełnie innym typie kobie
cym. Anielsko miła, sympatyczna, niepo
spolicie skromna. 

Wrażenia, jakie odniosłem podczas pra 
cy w wytwórni „Sascha" są najlepszemi, 
jakie do dziś dnia w pracy filmowej mieć 
mogłem. Praca spokojna, intensywna, sy
stematyczna. Współpraca wzorowa. 

Szerokie horyzonty otwierają się przed 
naszym pięknym rodakiem, szkoda jed
nak, że na obczyźnie spotyka go triumf 
i sława. Steep. 

Sensacyjny wynalazek Polaka. 
Woda nie będzie odtąd dla nikogo zaporą 

Z Warszawy donoszą: 
^Niezwykle pomysłowego i wartośclo-

dokonał w Warszawie 

mianowicie przy-

wego wynalazku 
p. Swiderski. 

Skonstruował on 
rząd, umożliwiający 

chodzenie po wodzie 
w dosłownem znaczeniu, przyczem ani by 
strość prądu wody, ani głębokość 

nie stanowią żadnej przeszkody. 
Wynalazek opatentowany pod trzema 

literami K. S. I. był już demonstrowany 
na Wiśle / 

przed specjalną komisją wojskową 
i został uznany za przynząd, gwarantują
cy zupełne bezpieczeństwo przy przeby
waniu wszelkich wód. 

Aparat waży 2 kg. 
i mieści się w k ;eszeni. Dnia 15-go b. m. 
odbędą się w Warszawie dwa publiczne 
pokazy chodzenia po wodzie przy pomo
cy K. S. L 

Panna w oknie: — Ach, co 
za romantyczne porwanie. Spieszą 
królewiczu w twe objęc ia. . . 

Robotnik : — Co takiego ? Pan' 
nie romansy w głowie, a kto za mnie 
rynną zreperuje? 

Zamach na sędziego 
po odczytaniu wyroku 

Kamieniem w serce. 
Ze Lwowa donoszą: 
W jednej z sal rozpraw sądu powi^ 

'to w ego sekcji trzeciej we Lwowie, dokO' 
nano wczoraj rano 
zrmachu morderczego na życie sedzietf0 

dra Witolda Frankla, 
który tylko cudem uszedł śmierci, wzff l^ 
nie śmiertelnemu okaleczeniu. ZamacW 
dokonał Michał Chmiel, przeciwko które* 
mu toczyła się właśnie rozprawa karma 

z powodu obrazy sędziego Tretiaka, 
popełnionej w czasie rozprawy w dniu 1" 
kwietnia. 

Chmiel został podówczas skazany Ą 
dwa miesiące więzienia, a za obrazę s£ 
dziego odpowiadał teraz z więzienia. P" 
odczytaniu przez sędziego Frankla wV 
reku, skaizującego Chmielą za obrazę S*t 

du 
na 3 tygodnie aresztu, 

w chwili gdy sędzia usiadłszy pouc#j| 
skazanego o przysługujących mu śro« 
kach prawnych Chmiel nlepostrzeżerf 
wyjął z kieszeni kamień, 

ważący przeszło kilogram 
i ze słowami: „Oto są moje środki P*-3^' 
ne" cisnął nim w głowę sędziego. Wj 
Frankel zerwał się momentalnie na n°f. 
i temu zawdzięcza uratowanie życia. H 
mień mierzeny z wielką siłą w głowę 

ugodził sędziego w serce, 
.powodując lekką utratę przytomno^ 
Nadmienić należy, że sędzia Frankel ; 
olbrzymiego wzrostu. 

Po spisaniu protokółu, ods tawić 
Chmielą do więzienia sądu karnego. 
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Turyści — Legia 1:6 (1:5). 

Rozegrane w dniu wczorajszym na bo
isku Turystów zawody o mistrzostwo Pol 
ski zakończyły się wynikiem zupełnie nie-

i spodziewanym. 
Zebrana dość licznie, bo w liczbie 1.500 

osób publiczność, nie mogła wprost wyjść 
2 Podziwu z powodu klęski Turystów. 

Fioletowi do zawodów tych wystąpili 
w składzie zwykłym jedynie bez Karasia, 
który r$e brał udziału w grze, Legja zaś w 
najsilniejszym swym składzie: Adamo
wicz, Nowakowski, Terlecki, Amirowicz^ 
»liwa, Wójcik, Czech. Przeździecki, Lan
ko, Ciszewski i Krawuś. 

Turyści mieli b. słaby dzień, a poza-
tem wielkiego pecha, przegrali zaś dzięki 
niedyspozycji strzałowej ataku oraz sła
bej grze Lassa 1 obrony. 
, Atak Turystów przeprowadzał b. ła
dne kombinacje w polu, pod bramką jed-
n a k gubił się zupełnie i tracił piłkę, naogól 
^s" kombinował zbyt wiele, a za mało 
Przelał. 

Atak Legji i jego gra stała w stosunku od
wrotnie proporcjonalnym do ataku fioleto
wych. .Nic było hyperkombinacji, ani gry 
•to tyły, ale każdy atak kończył się efek
townym strzałem i w 90 proc. bramką. 

Turyści przez cały czas gry prawie 
*'cl i przewagę, nic mogli jej jednak przy-
Pieczętować wyn ;kicm, 6 zaś sporadycz
nych wypadów Legji uwieńczone zostały 
Garnkami. 

Przebieg gry. 
Po rozlosowaniu stron, zaczyna Legja 

Pech fioletowych. 
nucie przez Lanka, 36 — przez Czecha, 
42 — przez Ciszewskiego i 44 — przez 
Łańka zdobywa dalsze cztery bramki. 

Wreszcie z wynikiem 5:1 dla Legji sę
dzia odgwizduje połowę. 

W drugiej polowie tempo gry znacznie 
spadło i gra straciła wiele na jakości. 

Turyści musieli się zadowolnić 6 kor-
nerem i niewykorzystaną jedenastką. Le
gja zaś wypracowała jedną bramkę, zdo
bytą przez Łańka z rzutu wolnego w 38 
minucie. 

Wynik ostateczny 6:1 dla Legji. 
W drużynie Turystów na wyróżnienie 

zasłużył jedynie Wieliszek, reszta bardzo 
słaba, w Legji najlepszy Łańko i Ciszew
ski. 

Sędziował p. Łaba z Krakowa. 
K. 

Szczegóły porażki Ł. K. S. 
Warszawianka wygrała zasłużenie. 

W obecności 2.000 widzów Warsza
wianka wystąpiła w swym najsilniejszym 
składzie, t. j . z dwu nowymi graczami: 
Korngalem i Sączem w ataku; nic też 
dziwnego, że w dniu wczorajszym atak 
Warszawianki ciągnął na bramkę łodzian 
z impetem. 

Otwarcie przyznać się należy, że war
szawianie wygrali zasłużenie. 

Ł . K. S. dziwnie niedysponowany, 
szczególnie atak, który nie mógł zdobyć 
się na jedną choć planową akcję; jedynie 
obrona i Jasiński w pomocy wyróżniali 
się wspaniałą taktyką i techniką. 

Sama gra przedstawiała się chaotycz
nie i prowadzona była w ospałem tempie. 

Pierwsze minuty gry upływają pod 
znakiem przewagi Warszawianki, to też 
nic dziwnego, że w 5 minucie Jung strze
la pierwszego goala w lewy róg (wina 

bramkarza Ł. K. S.). Kilka niebezpiecz
nych wypadów Czerwonych kończy się 
słabemi strzałami na bramkę gospodarzy, 
wspaniale wyłapywanych przez Domań
skiego. 

Pod koniec pierwszej połowy nastę
puje zamieszanie pod bramką czerwonych 
i Luksenburg strzela drugiego goala. 

Rezultat 2:0 utrzymuje się mimo wy
siłków łodzian do 87 minuty, poczem ho
norowy punkt zdobywa Sowiak główką 
Reszta wysiłków łodzian nie zmienia re
zultatu. 

Ł. K. S. grał niżej swej zwykłej formy. 
Dużo winy przypisać należy sędziemu, 

który nie dopuścił łodzian do pola karne
go przeciwnika. K. 

Ze świata stalowych bicepsów. 
<5~my i 9-ty dzień walk francuskich. 

ecrwko słońcu i już w trzeciej minucie Prz 
?dobywa przez Ciszewskiego prowadzenie. > 

Turyści przerażeni wprost utratą jed-
n eJ bramki, zrywają się do ataku, przypu-

energiczny szturm ua bramkę 
Legjl. 

nie W 7 minucie ręki na polu karnem Legji 
zauważył sędzia, w 9 minucie silny 

s łrzał Kubika Al. broni Adamowicz na róg 
•• Hiewyzyskany. 

Następuje 10-minutowc bombardowa-
e bramki Legji — bezskutecznie jednak. 

i, M. minuta przynosi róg Legji, 23 i 24— 
l u r ystbm. 
. W 25 minucie Al. Kubik wyłapuje świe 
, * centrę brata i zdobywa wyrównywu-
l ą c £ l bramkę. 

Legja zaczyna „wypadać" i w 33 mi-

*isła pobiła Czarnych. 
Sensacyjne wyniki. 

hte »*) Warszawa. Warszawianka — 
Do . - . 2 : 1 (2:0). Drużyna łodzian zmęczona 
j . ^óżą ipległa Warszawiance w-stosunku 
du i r a ' n i ' k ; dla zwycięzcy zdobył Jung, 
^ ŁKS. Sowiak główka. 
s Katowice. IFC. — Pogoń (Lwów) 1:0. 
^ i a p. Rutkowski z Krakowa. 

Ł Poznań. Warta — Jutrzenka 4:0 (1:0) 
foan*r zdobył Staliński 3 i Kosicki. Sę-

a n- Hanke z Łodzi. 

Sobotnie i uicdziolnc zapasy W cyrku 
ściągnęły nieprzeliczone tłumy publiczno
ści, które z zapartym oddechem śledziły 
ppzebieg walk. 

W ciągu tych dwóch dni widzieliśmy 
na arenie po raz pierwszy olbrzyma cze
skiego Prohaskę oraz mistrza Sztekkera. 

Wyniki poszczególne przedstawiały 
się następująco: 

VIII DZIEŃ. 
I para: 

Wildman (Budapeszt) — Szczerbiński 
(Warszawa). 

Walka lej pary była bardzo energi
czna. Ataki b. gwałtowne następowały 
raz po r3z, a szala zwycięstwa przechy
lała się to na jedna, to na drugą stronę. 

Pomimo to, walka zakończyła się wy 
nikiem remisowym. 

II para: 
Prohaska (Czechosłowacja — Kroton 

(Wilno). 
Olbrzym czeski, którego rnuskuły zna 

mienują nadludzką siłę natarł z miejsca 
na Kro tona, jednem uderzeniem obrócił 
go, schwycił w odwrotny pas, potem w 
podwójny nelson i, uniósł w górę. 

Kroton trzepotał się, jak ryba w sieci, 
wymachiwał bezskutecznie rękoma 1 no
gami, ale olbrzym czeski nie rozluźniał 
strasznego chwytu. 

Po upływie minuty ruchy Krotona za
częły słabnąć coraz bardziej, aż wreszcie 
ciało jego znieruchomiało. 

Wtedy Prohaska położył go na łopat
ki . 

Zemdlonego Krotona wyniósł z areny 
Bryła-Sobieski. 

Walka trwała ogółem 1 i pół minuty. 

V para: 
Noestrem (Szwecja) — Leinen (Finlandja) 

Decydująca walka Noestrema iz Lei-
nenem zakończyła się po 29 minutach 
zwycięstwem Noestrema. 

IX DZIEŃ. 
I para. 

Wildman (Budapeszt) — Noestrem 
(Szwecja). 

Walka prowadzona była ze zmienną 
przewagą, w tempie bardzo żywem, na-
rzuconem przez Noestrema i zakończyła 
się wynikiem nierozstrzygniętym 

Il-ga para. 
Thompson (Indje) — Blume (Estonja). 
Murzyn z miejsca zaczyna energicznie 

atakować Blumego, który broni się sztucz 
kami technicznemi. 

Murzyn również wykazuje dużą znajo
mość techniki. 

W 3 minucie Thompson stosuje „tour 
de tete" Blurme formuje most. który z miej 
sca łamie Thompson, przygniatając Blu
mego łopatkami do dywanu. 

Walka trwała ogółem 4 minuty. 

Wyniki miejscowe 
i mecze na prowincj i . 

Zawody o mistrzostwo ŁOLPN. 
(C-S) Na boisku przy ul. Wodnej. Spot 

kało się OMS. z drugim garniturem Tury
stów. Zwyciężyło Grono w stosunku 3:2 
(2:1). Sędzia p. Fiedler. 

Boisko DOK.: Wfdzew — Union. Zawo 
dy o mistrzostwo ŁZOPN. 4:2 (1:2). Sę
dzia p. Kowalski Ant. Przedmecz rezerw 
2:1 dla Unionu. Sędzia P. Jastrzębski. 

Boisko w Zgierzu: Hasmonea — Mak* 
kabi 8:2 (4:1). Sędzia p. Jastrzębski:., ŁKS. 
I I . — Sokół 6:1 (1:0). Sedzfa p. Rettig. 
ŁKS. II I . — Sokół I I . 3:0 (2:0). ŁKS. grał 
w dziewiątkę. Sędzia p. Szczygielski. 

Boisko w Pabianicach. Sokół — Szturm 
7:0 (3:0). Orkan — Burza 4:3 (3:2). 

III para: 
Stekker (Warszawa) —• Michelson 

(Łotwa). 
Mistrza pnzywitano oklaskami, Michel 

sona zaś gwizdaniem. 
Ten ostatni rozpoczął walkę od teeo 

tu 
Public/ność szalała, żąda rewan-

Ten ostatni rozpoczął walkę od tego, 
b ^ y ó w . Hasmonea - Polonia 2:2 (1:0) fr makaronami okładać kark Sitek 
C m ' k | dla Polonji zdobyli Tupatekl i Gra- K e T a -

< - " a Hasmonei Steuennan Meller z 
b]i0

 S o - Sędzia p. Rosenfeld z Belska. Pu 
'\! n°scf 5O00 osób. 
J° ruń. TKS. — Ruch 0:4 (0:3). 

ki ^ r a J ł 6 w Wisła—Czarni 4:0 (1:0). Bram 
•Vlan u ' ^ y ™ 2 1 1 Reyman III . Czulak, 

" ^k . Sędzia p. Dancygier z Łodzi. 

:*Wody lekkoatletyczne 
Ł. K. S. 

^ k n ^ ^ międzyklubowych zawodach 
n ,'kó«a ^tycznych brało udzfał 12 zawod-
bitw • Pierwsze miersca w skoku w wyż 
^iał o a 8 0 0 metrów i w rzucie dyskiem 

^ starosta z ŁKS. 

Sztekker, walczący zawsze bardzo 
fair, nie rewanżuje się tern samem, lecz 
dalej zaciekle atakuje. 

Po 3 minutach udaje mu się schwycić1 

Miohelsona w odwrotny pas. rzucić w gó
rę i półuelsonem przygnieść do zlemf. 

Szalone oklaski nagrodziły izwycięzcę. 

IV para: 
Petersen (Danja) — Deble (Berlin). 
Kolosalna różnica fizyczna uwidacznia 

się na każdym kroku od pierwszej chwili. 
Dębie pomimo to, że góruje fizycznie nad 
słabym Petersenem, znęca się nad nim bez 
litośnie. Petersen broni się brawurowo i 
wreszcie uzyskuje -wvnik nierozstrzyg
nięty 

IU-cia para. 
Sztekker (Warszawa) — Petersen (Danja) 

Występem tym stracił Petersen do
tychczasową sympatję publiczności, wie
dząc bowiem, że Sztekker walczy fair, 
jak również o tern, że jest o wiele słabszy 
od warszawianina, okładał szyje jego ma
karonami oraz walczył brutalniej niż do
tychczas. 

Przez cały czas walki Sztekker miał 
zdecydowaną przewagę, atakując bezsku
tecznie i nie dopuszczając Petersena for
malnie do £losu. 

Petersen bronił się bardzo dobrze, czę
sto jednak uciekał na barjerę. 

Dzięki temu udało mu się uzyskać wy
nik remisowy. 

IV-ta para. 
Deble (Berlin) — Michelson (Łotwa). 
Walka tych dwóch grubasów zapowia 

dająca się na zwykłą bójkę. • zakończyła 
się niespodziewanie, bo w 6 minucie. 

Dębie schwycił Michelsona w przedni 
pas i ciężarem własnego ciała przygniótł 
do ziemi. 

V-ta para. 
Leinen (Finlandja) — Ferestanof (Buł

garia). 
Decydująca walka tej pary zakończyła 

się niespodziewanem zwycięstwem Leine-
na. 

Dziś walczą: Petersen — Kroton, Noe
strem — Bryła, Prohaska — Ferestanof, 
Sztekker — Leinen, Dębie — Szczerbiń
ski. 

Walka ostatniej pary jest decydująca. 
Wład. K. 

Ł. T . S. G. — Hakoah 
5:1 (2:1). 

Słaba gra Lipskiego. 
(C-S) Rozegrane w dniu onegdajszym 

zawody o mistrzostwo Lfgi I na boisku 
ŁKS. zakończyły się zwycięstwem ŁTSG. 
w stosur.ku 5:1 (2:1). Drużyna Hakoahu 
grała wyjątkowo słabo, szczególnie Lipski 
w bramce, który na konto swoje zapisać 
może dwie pierwsze bramki, oraz obrońca 
Eisenberg. 

W drużynie ŁTSG. odznaczyła się 
obrona wspanjałemł wykopami oraz Pogo
dziński na środku pomocy. Sędzia p. An-
drzejak. 

Przedmecz rezerw zakończył się wy
nikiem 1:1 (1:0). Sędziował p. Kulawiak. 

Sensacja genewska. 

Przyjazd sowieckiej delegacji na świa
tową konferencję gospodarczą w Gene
wie. Po prawej stronie Osiński, prz«. 

wodmezący wysłanników Moskwy. 



Str. 8 
ŁÓDZKIE ECHO WIECZÓR NE"—dn Sa 9 maja 1927 roku. Wt. IW 

DoKąd pójdziemy wieczorem? 
T " T"~" . - r * n n i p I C I l l 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

i ra i lk l . 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne 

CZYTELNIA 

(Park im. 
;enkie-

wlcza.) 

Otwarta 

od ttodz. 

10 rano 

do 23 w 

TOW.' PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godr. 6 do 8 wiecz. •• wyjątkiem świat l 
piątków. 

irtUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzlnfy: 
etnoRraticzno - histoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Mleiski Kin^matoeraf Oświatowv — 
Złodziej z Bagdadu 

Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Walki francuskie 
Początek koncertu o E- 8-mej w. Walk o g. 8.30. 
„Casino" - Ta... która „odmówić nie może" 

Pocz. przedstawief) o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Maciste w walce z Szeikiem" 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

„Czary" — „Szalony jeździec" 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedziele o 12.30. 

„Dom ludowy" „Noce Florenckie" 
Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po pol. 

„Grand-Kino". — „Syn szeika" 
„Imperial" -Kościuszko pod Racławicami 
„Luna" — „ Diiewczątko z Prateru." 

Początek seansów: 4 -k , 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" Ofiara przemocy 
„Odeon" - „Wilk Morski" 
..Reduta" - „Monstre,, „Żona" oraz 

Biały kieł 
Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 1 10 wlecz. 

„Resursa" #— „Róże południa" 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Chłopi" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, po raz 10-ty efektowna komedia wido

wiskowa ..Kobieta i Pajac", która raz jeszcze da
na będzie w nadchodzący czwartek. Obydwa 
przedstawienia po cenach najniższych. 

Jutro, wtorek, po raz 12-ty i ostatni przed 
zejściem zupelnem z afisza „Najdroższa moja 
Pe?" po cenach najniższych. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś wieczorem po cenach najniższych od 80 

gr. do 40 gr.-historyczny dramat w 7-miu obra-
zrch „Królowa Jadwiga". 

We wtorek, środę i piątek ostatnie trzy przed 
Stawienia trzaskającego werwą i humorem wo
dewilu „Szukajcie dziecka", który po tych przed 
stawieniach zejdzie już bezpowrotnie z afisza 
ustępując miejsca zawsze mile widzianej sztuce 
mieszczańskiej p. t. „Stare Miasto". 

KONCERT ADY SARI. 
Ciesząca się rozgłośną stawą europejską Ada 

Sari daje w nadchodzący czwartek dnia 12 maja 
swój recital śpiewaczy. Program tego koncertu 
zapowiada się nad wyraz imponująco, a miano
wicie: Tarantella neapolitańska — Rossiniego: 
Szczęście przy drodze — Lipskiego; Cudne oczy 
— Frlemanna: Caro mio Beu — Giordano; v e n ' 
Creator — Niewiadomskiego; Poławiacze pereł— 
Bizeta; Romeo i .iulja — Oounoda; Mefistofeles — 
Boyto, I.akmc — Dclibesa oraz wyjątek ze sce
ny obłąkania z „Łucji z Lammcrmooru" (z towa
rzyszeniem fletu) Donizettlego. 

Pani Ada Sari występowała obecnie w War
szawie, a występ jcl był wielkim triumfem arty
stycznym. Początelć koncertu o godz. 8,30 wie
czorem. 

Posiedzenie światowej konferencji ekonomicznej w Genewie. 

USZE 
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JORKENHAGENi 
•ŁÓDŹ Piotrkowska 

„DZIECKO I MATKA". 
Nr. 9-ty dwutygodnika „Dziecko t 

Matka" przynosi niezmiernie cenne wia
domości z dziedziny wychowania higje-
t i v dziecka do lat 7-mfu. Świadczą o tem 
nklualne i fachowp artykuły: J. Ł . „Wizy 
ty w pokoju dziecinnym", I. Oh. „Dzie
cko i kultura rytmiczna", Dr. C . Bańkow 
skiei „Umiejętność obserwowania dziecf", 
Dr. G . Szulca „Jaja w wyżywieniu dzie
cka", Dr. E. Picrackici „Ile powinno wa
żyć zdrowe dziecko 1 niemowlę. 

Redakcja tego niezmiernie użyteczne
go pisma udziela również dużo miejsca 
odpowiedziom na listy rodziców. Su
mienność i wnikliwość tych ostatnich 
wzbogaca w ogromnej mierze wiadomo
ści czytelniczek. Na specjalne wyróżnie
nie zasługuje także bogato ilustrowany 
dział praktyczny. 

„NA FALI" . 
Nr. 3 miesięcznika „Na fal i" jest śwUJ 

dectwem żywego rozwoju tego niczwW 
kle udanego wydawnictwa. Osiąga on* 
w zupełności cel swój — dostarczania c$ 
kawego, barwnego materjału czytelw 
kom. Zarówno jak f poprzednie, Nr. t*j 
doskonale oddaje żywość tempa życ| 
współczesnego. Zeszyt ten przynosi 
wcle, wspomnienia z podróży, studia h' 
storyczne i obyczajowe, obrazy kraB 
egzotycznych oraz rozmaitości cale** 
świata. Strona zewnętrzna miesięcznik' 
mimo jego niskiej ceny przedstawia *j 
bardzo dobrze. Szczególniej zasłuffffl 
na podkreślenie bogactwo materjafu # 
stracyjnego. 

1211 
IM 

ul . Wólczańska Nr. 123 
(w nowym lokalu z ogrodem) 

przyjmuje zapisy do wszystkich klas w godzinach szkolnych. 
Dzieci urzędników i nauczycieli korzystają z opłat ulgowych. 

Czesne w klasach niższych zniżone. 
Egzaminy wstępne systemem lekcyjnym w terminie 

pierwszym odbędą się dnia 23 i 24 maja o godz. 4-ej po 
południu. 

Dyrektorka Adela Skrzypkowska. 

Szczyt doskonałości! 

P a t e f o n y i P a r l o f o n y 
wytwórni B-cl P A T C H E w Paryża 
I PoIsk.Wytw. Initr . Muzycz. A . K l i m 
k i e w i c z a w W a r s z o w i c Po cenach 
bezkonkurencyjnych. Od zt. 60.— do lok
autowych. Za gotówkę 1 na spłaty. W a 
runki wproit niepraktykowanc. Olbrzymi 
wybór płyt szafirowych i Igłowych od zł.3 
do 10. Mechanizmy krajowe i szwajcar-
sklc, części składowe, szafiry, Igły, stoliki, 

albumy i t. p. poleca 

PATEFON • Łódź, Nawrot 19, 
Warsztaty reperacyjne na miejsca. 

Firma zakłada placówki w Wo|ew. Łódz 
k l tm. Przedstawiciele poszukiwani. 

> 

Na dogodnych warunkach! 

mr.r. • 

angielskie 
i frantflsłie 

marki „Louąsor" oraz części 
rowerowe nabyć można 

w firmie „Dobropol" Piotrkokwsa 73 
Warsztat reperacyjny oraz lakierniczy. 

Najuporczywszy 1 

\ Ból głowy 
J usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

*.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. 

- C Z N I C A 

ÓLA p.ZJCLI.ZIWB TLIORYTLI, 
gabinet dentystyczny 

1 Instytut Roentgenowski 
(Djagnostyka, terapja powierz

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Zg ie rsk ie j 17, t e l . 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje.. Szcze

pieni* ochronne, Analizy. 
Przyjmują lekarze: 

Dr. GOLDSTEIN-POLAK 
JUSTMAN 
M. KANTOR 
PAPIERNY 
RAKOWSKI 
ROZENCWAJG 
RÓŻANER 
WAJNBERG 

Dr. STUPEL 
Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 

N. ROSES 
Lecznica czynna cały dzień. 

USUWA BEZ ŚLADUJ^* 
. I E G I . PLAMY 

W/\6RY. OPALENIZNĘ . 
I ZMARSZCZKI NA TWAKZY.^—,—, 
ŹAPAĆ WSZĘOZI j ' ^ 

Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 
Dr. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinet dentystfCZDI 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel , 22 
przy przystanku trara. pabjanickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (m o-
czu, kału, k rwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
•wictlne. Naświetlania lampą kwarco-

Roentgen. Zęby sztuczne, korony 
Złote, platynowe i mosty, 

niedziele i święta do godz. 2 po poł 

DBAJCIE OSWOJĘ ZDROWIE! 

„Szwajcarskie Gorz 
k i e Zioła** (z marką 

L Kogut") są stosowane 
Jprzy chorobach zo ląd-
r k a , k i s z e k , obst ruk

cj i i k a m i e n i żółcio
w y c h . 

„Szwajcarsk ie Górsk ie Zioła** 
są naturalnym łagodnym środkiem 

j przeczyszczającym, ułatwiającym fun
kcje organów t r a w i e n i a i dz ia 
ł a j ą c y m p r z e c i w k o oty łości . 
„Szwajcarskie Gorzkie Zioła" pobu
dzają apetyt. Sprzedają apteki i 
składy aptecme po l .SO zł . za pu
dełko. Skład główny apteka A . Gą
seckiego w W a r s z a w i e , a l . 
Leszno 4 1 . Wysyłamy najmniej 2 
pudełka po otrzymaniu zł. 4 gr. 30 

(z przesyłką) 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) ne i mm < . , , , .„ ._ 
promieniami Roent- leczenie prom. fl 
gena od 9—2 i od ntgena 1 l a * 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Szkolna l * i 
Choroby, włojjj 
skórne, wener j 
ne i moczopłcWJ 

kwarcoWłJ 
Przyjmuje od ll 

i od 6 - 9 w«§ 

Dr. med. Dr. 

MMIIIHI 

i N A S I O N A 
pierwszej jakości, rolne traw, drzew 
tytoni, warzywne i kwiatów, oraz 
narzędzia i przyrządy (ogrodnicze 

i psiczelnlcze) polecają składy 

L. J A S I Ń S K I E G O , 
prowadzone od 1870 r. 

w ŁĘCZYCY, ul. Poznańska 30. 
i w Ł O D Z I , ul. Andrzeja nr. 10. 

Cenniki rozsyłane są bezpłatnie. | 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i mo-
czoplc iowych. 
Leczenie światłem 

.(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

D r . m e d . 

I. LUBICZ 
Cegie ln iana 43 . 
— te ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od god*. 

d—10 1 5—8. 

Choroby 
ne , w e n e r y * 

moczoplcM 
Leczenie s*1 
nem słom 

górsk ien 
N A R U T O W l C j 
(Dzielna) tel. f 
Przyjmuje odL 

i od 5 - j 

Bk u s z e r k a j 
k o w a przfj 

zamówienia 1J 
i « fiortkowslj 

Ob u w ie t r' 
zgrabne taj 

raty „Kredy' 
wrot 15 I p-T 

'anio na * J 
obuwie P i a i 

ska 37 w ł 
rzu I l l -cie 

I 

«L 2.60 
„ 2.20 
. xso 
. 8.50 

Cena prenumeraty: 
w1 Łodzi miesięczni. — — 
Dla robotników . — — — — 

Na prowincji m — — — — 
Zagranica » — — mm 

„Łomu Etiio Wiecz." i „Karier Łódzki" łącznie zł. 7.10 
Odnszeni. do domu 40 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jao StynułkowskL 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . , 26 . . . • - . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . • * 4 • 
Komunikaty Z ł - « » ' « » . m • • m * m 

Zwyczajna . . . ó i » « > - • " . , " 1" " 

Drobne 10 groszy, poszukiwania pracy 5 gr. ta wyraz — najmniejsza agłoszeni. 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posld 
eych filje w Łodzi, a central, gdzie indziej a 501 
drożę) od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drote). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarjuraJ 

łane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i •drzuconych i 

eta nie zwraca. X. d l . bezrobotnych 50 groszy. r e d a k c i e i W y d a w n i c t w o o d P O W i a d t v Ł 

O d T l ^ u r T k a r n i T o w . ^ r u k ^ W y d a w m c z e j i o . K u r , e r Łódria Za r e d a k c , , m^k9^V^ęĄ 

Cr. 109. 

P. STI 
polski v 

Wł w spra 
Bawiąc 

zwiedził rói 


